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Po wyborach w Bruhsalli
v  Brukselli by? z góry wiadom y —  
nikt nie wątpił, że prem ier van Zee- 
land oti zyma w iększość głosów . In­
teresujące było tylko to, jak duzo głó 
aów uda się zdobyć przyw ódcy „R e- 
justów ". p. D egrelle‘ow i. E o trzeba 
przypom nieć, d laczego musiały się 
od być w ybory u zupełna .ące? Spo­
w odow ali je Rexiści, którzy polecili 
zarów no swemu posłow i, w ybrane­
mu w  Erukselli, jak i wszystkim je- 
gc zastępcom poaać su; do dymisji. 
M ieli dwa cele : zdobycie okazji dla
agitacji i propagandy swego progra­
mu i pokazanie, że ruch u:h szerzy 
się i zdobywa coraz więcej zwolen - 
ników.

P ieiw szy cel osiągnęli, drugiego 
*ie . Bo z 345.UUU głosujących. 275.000, 
czyli 75 proc. oddało swe głosy pre­
m ierowi van Zeelandowi, a 69 242, 
C2 y l 19 proc. DegreIle'owi Pon.e- 
^aż przy w yborach w  roku zeszłym 
kandydat Rexist6w  otrzym ał 85 000 
g.osów , w ,ęc ubytek stanowi obecnie 
ok o ło  10 proc

W yn ii W yborów nie m ógł m ieć i 
*ne będzie miał w p łw n i na noliiykę
bs^ ą c ą  w  Belgu. Jest on iutecesujA-
cy  tylko z tegn punkt-s widzenia: ja ­
kie rzuca światło na przyszły rozwój 
stosunków politycznych w Belgii.

K ogo reprezentow a1 premier Tan 
Zeeland ?Trzy złączone stron, polityez 
ne belgijsk ie— katolicki^, liberalne i 
socialistyczne z całvm ich starym a- 
paratem wyborczym  oddali nart swe 
glosy komuniści (by nie dopuścić wzro 
stu w pływ ów  ,,faszyzmu ); poparł go 
Wydatnie prymas Belgii* ogłaszając 
Ssl, nakazujący katolikom  głosowa- 

przeciw  Degrelle'ow i. Premier 
Va*  Zeeland miał za sobą tedy nie 
*7'ko  cały aparat rządowy, stanowi- 
s 0 Kościoła, zjednoczone stronnic- 

Polityczne z komunistami w łącz- 
nie, lecz także te wszystkie „nnpon- 
^erabiha” , które wyniksją z tego. ze 
^Prezentow ał dotycnczasow y ptzez 
tradycję uśw ięcony stan i obyczaj
Polityczny w Belgii.

rudniej n ieco określić, co  reore- 
atu)e ruch „rexistow sk. i |eg(t
*Vwodcaf p. D egrelle? Najoar-
ei rzuca się w  oczy to, że skupił 

* 1 Sl®bie znaczną część m łode-
^  P^koiem.i, że idzie z mm m łodzież 

^ y c h  warstw —  inteligencji, ro- 
y, 1 kow, sier w ojskow ych i t. d.

hck^Ze^̂  Z szercS°w obozu kato-
, Ie£ ° i zawsze oświadcza, iż jest 

' Vlernym synem K ościoła. Zwraca
■ natom.ast przeciw ko parlamenta­
r z o w i, Drzeciw ko korupcji poli-

tycznej, przeciw ko m etodom  i oby- 
l°m wszystkich dotychczasow ych 

s -ronn;ctw j z  największą energią 
Przeciw ko komunizmowi.

A żeby  czytelm kow i polskiem u uła- 
1 zrozurtiem e, czym  jest ruch 

rucbiStmV8k*"' pow .em y, że jest to 
n j, anal°g ‘Czny do  ruchów  nacjo-
i „ . lStycznvch w  innych krajach, na­
leży H- i
co  f samej kategorii z’awisk,
s azyzm we W łoszech, narodowy- 
s, , a *y Niem czech, ruch ro;ali- 
jest021̂  Francji i t. d. O czyw  ście 

- lych wszystkich ruchów róż- 
0 Nowoczesne prądy polityczne

sPoleczne załamują się w  rożny 
w duszach różnych narodów

punktu widzenia historycznego, z 
punkłu widzenia obecnej chwili dzie­
jowej, składają się na prąd deow y i 
polityczny, ogarniający całą Furopę, 
przeciwstaw,aj'ący się komur,,zmówi 
i jedynie zdolny do skutecznego z 
tym ostatnim współzawodnictwa, je ­
śli chodzi o  zdobycie serc i umysłów 
szerokich warstw ludowych i m ło­
dzieży

I me tylko w Belgii przeciw podo­
bnemu prądow i łączą się naji óżnoro-

dniejsze czynniki, reprezentujące da­
wny układ stosunków, dawne ob y ­
czaje poHtyczne, dawne nastawienie 
społeczne, dawne przyzwyczajenia. 
Nie chodzi w  tynt wypadku tak bar­
dzo ó program y i idee, ile o całą kul­
turę polityczną, sposoby myślenia i 
reakcje uczuciow e.

Nie sądzimy, by m epowodzem e 
D egrellea  w  Brukselli było zapo­
w iedzią zniknięcia z powierzchni ży ­
cia politycznego w Belg: ruchu re-

X’.stowskiego. Przede wszystkim do­
w iódł on w brew  wysiłkom tylu i tak 
m ocnych pizeciw nikdw , że istnieje. 
W ażniejszym od tego wszakże są 
fakty, dow odzące rozkłada dotych­
czasow ego układu politycznego w 
Belgii. W ystarczy w ziąć pod  uwagę 
najważniejszy, stronnictwa belgijskie 
nie sa już w  stanie w ydaw ać z siebie 
rządów parlarue^arnych na starą 
m odłę; wszak p, van Zeeland jest 
bezpartyjny, a rząd jego zachowując

P rze c iw  zaw ieszeniu oziafóiności

Skon. %>rcdowe«s na I M m g i  im
Ze rzę d  G łów ny 5. N. wniósł odwołanie do Ministra Spraw. W ewn.

W  związku z decyzją w ojew ody 
wileńskiego, zawieszającą z powodu 
wybuchu t. zw. żabki w ielkanocnej 
dz ałalność Stronnictwa N aiodow e- 
go w W :lme i pow . wileńsko-trockim , 
"arżąd Głów ny wniósł Jo ministra 
opraw  W ew nętrznych grunmwnie 
pod  względem  prawnym i politycz­
nym uzesadrione odwołanie treści 
następującej:

Do
Pana Ministra Sp-aw Wewnętrznych 

w Warszawie 
za pośrednictwem Urzędu

Wojewódzkiego w Wilnie

arządu G ł ó w n e g o  
Stronnictwa Narodowe­
go w Warszawie, Al, 
Jerozolimskie 17 m. 5.

■ O d w o ł a n i e  
Od decyzji Wojewody Wileńskiego z
dn. 23 mtrea J937 r. Nr. sprawy 
S. P.P.431, zabraniającej działalno­
ści Stronnictwu Narodowemu oraz 
wszystkim legi organizacjom na te. 
ienie miasta Wilna i powiatu wileń­

sko - trockiego.

lm się bliżej przypatrzeć, to 
m ożna w  n;ck bardzo duże

n°śc i Rozpatrywane 'ednak z

Decyzja Pana W ojew ody W ileń ­
skiego z dn.23.UI49371., jako pow zię­
ta z naruszeniem prawa materialne­
go, a mianowicie części 1 art. 16 
Rozporządzenia Prezydenta R zeczy­
pospolitej 7 dn. 23 grudma 1927 r. o 
granicach Państwa, a  ̂ to wskutek 
niewłaściwej wykładni powyższego 
artykułu, winna ulec uchylenia.

Zgodnie i brznuemem art. 16 Rozp. 
Prez Rzplitej cyt powyżej, W oj1 w o­
da m oże zawiesić lub zabronić^ dzia­
łalności na obszarze pasa graniczne­
go każdego Stowarzyszenia, Związ­
ku, czy Spółdzielni, lub ich Oddzia­
łów , jeśli uzna, że działalność taka 
nie jest wskazana ze względów  ez- 
pieczeństwa publicznego lub ochro­
ny granic.

Stronnictwo N arodow e, Jako stron 
n-ctw o polityczne, nie m oże być pod- 
cag iu ęte  art pod  pojęcie Spółdzielni, 
Z wiązku, ani też Stowarzyszenia, 
gdyż stanowi instvtucię odrębną, 
zbliżoną jeaynie do pojęcia Stow a­
rzyszenia.

Praw o o  Stowarzyszeniach z 1932 
r. łDz. L . Nr, 94/32, poz. 808) w  art. 1 
podaje defimeję Stowarzyszeń, jako 
„dobrow olnych, trwałych zrzeszeń o 
celach m ezarobkow ych11, precyzując 
w ter, sposob składnik- Stow arzysze­
nia,  ̂dos*H.tćczne dla odróżnienia go 
od mnych zrzeszeń dobrow olnych, 
które oozostały  poza zasięgiem pra­
wa o  Stowarzyszeniach.

Pojęcie „Zw iązku zostało sprecy­
zowane Dekretem z dn 8 lutego 1919 
r. (Dz. Praw P P Nr 15, poz, 209). 
przy ;zym m oc pow yższego Dekretu 
-ostała znągnięta na obszary b. 
kenu W ileńskiej Rozporządzeniem  

Rady M inistrów z dn. 21 sierpnia 
1922 r. (Dz, U. R. P. Nr. 73, poz. 662).

W edług art. 1 eyt. powyżej D ekre­
tu za Związki uważać należy tylko 
takie Zrzeszenia, które są stworzone 
przez pracov-m ków określonej gałęzi 
p-acy, ’ względnie g 9Z>' pokrew nych 
’ ub podobnych, celem obi ony i p o ­
pierania interesów ekonom icznych i 
kulturalnych pracowników zawodu, 
objętego Zrz mżeniem Z pow yższe­
go określenia wypływa, że Stronni­
ctw o Narodowe, jako takie, nie może 
W c traktowane jaku Związek.

W reszcie Spółdzielnie, w myśl U- 
stawy z dn 29 października 1920 r. 
(Dz. U R P Nr- l l  poz 733), a to 
zgodnie z art. 1 cYt. Ustawy, uważa 
ne są za zrzeszenia o  nieograniczonei 
lieźbie osób. zmiennym kapitale i 
składzie osobowym , majace na ce ­
lu podniesienie zarobku lub gospo­
darstwa członków  przez prow adze­
nie wspólnego przedsiębiorstwa

Z powyższego riiezbrńe wypływa, 
że Stronnictwo N arodowe nie może 
być traktowane lako Spółdzielnia.

Natomiast pojecie stronnictw poli­
tycznych, do których zaliczyć należy 
stronnictwo Narodowe, unorm owa­

ne zostało Okólnikiem Min. Spraw 
W ewnętrznych z dn. 17 lutego 1920 r. 
Nr, 51 M.mster Spraw W ew nętrz­
nych w  powyższym  Okólniku w yja­
śnia, że „stronnictwa polityczne jako 
organ: ztny o  celach j  strukturze spe­
cyficznej. nie podnadają pod pojęcia 
Stowarzyszenia lub Związku*'. O kól­
nik ten zachow ał m oc do ostatnich 
tzasów  (patrz Okólnik Min Spraw 
W ewnętrznych z dn. 20 maja J<»32 r.

, r t f -  IV - Ze ran;a, p U l. O sto­
sunku Ministerstwa Spraw W ew ne- 
t:znych do stronnictw politycznych 
można w nioskow ać 2 oświadczenia 
z dn. 17 grudma 1932 t na Komisji 
Admn istracyinei w  Sejmie, kiedy to 
p z c s ia w ic ie l  M 'm sterstwa Spraw 
W ew nętiznych oana^mił, iż nl< było 
intencją Rządu obejm owanie prawem 
o  Stowarzyszeniach stronnictw poli­
tycznych

Decyzia Pan- W ojew ody, niezależ­
nie od momehtow prawnych ""me od- 
p ow :ada .ównic ż ogolnym  zasadom 
słuszności i interesu państwowego. 
A czkolw iek  n:e zawiera ona żadnego 
uzasadnienia, lednakże komunikat u- 
rzędowy, nadanv do  prasy przez 
P A . T-iczną w dn. 23 marca 1937 r., 
wiązał decyzię Fana W ojew ody z wv 
buchem petardy w dn. 21 marca 1937 
r. w  lokalu Stronnictwa N arodowego 
u W iln ie,—  pizy ul. M ostow ej Nr. 1, 
craz z wykryciem  organizacji, maią- 
cei na celu podrzucanie petard, o 
czym w  dn. 21 22 marca informo­
wała ta sama Agencja Telegraficzna.

Łączenie sprawj wybuenu w  lokalu 
Slrom  ictwa N am aow ego oraz orga­
nizacji petarcowei^ % działalnością 
Stronnictwa Narodowego uważamy 
ra zupełnie niesłuszne. Stronnictwo 

N arodow e jest organizacją jawną, 
działa*ącą w  ramach obowiązujących

ustaw i z akcją petardow ą nie ma nic 
wspólnego.

W ypadek przy iii. M ostow ej 1, 
gdzie wybuchła zwyczajna t.zw. żab­
ka wielkanocna ,a nic peiaraa. spo­
w odow any został w warunkach naj­
zupełniej od  władz Stronn ctw,Ł nie­
zależnych i naiezy do kategorii w y­
darz en, które zajść moga wszędzie 
gdzie zbiera się pewna ilość ludzi, 
jak zresztą tego dowodzi kromka 
w ypadków  bieżących.

W iązanie akcji petardowej z dzia­
łalnością Stronnictwa tylko wówczas 
byłoby słuszne, gdyby akc,a ta w yni­
kała z celów , założeń Stronnictwa, 
lub zarządzeń jego u ładz. W praw ­
dzie w  stosunku do kiiku czionków  
Stronnictwa wdrożone zostało śledz­
two i sadzono ich w  areszcie tym cza­
sowym. W  niczym me przesądzając 
w yników  sprawy, uważamy za k o­
nieczne podkreślić, że w żadnym wy 
padku nie można obciążać za czyny 
paru jednostek organizacji, liczącej
1 czne rzesze członkow .

Zastosowanie przez Pana W ojew odę 
w danym wynadku Rozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolite; o  gra­
nicach Państwa uważamy za sprzecz 
ne również z interesem publicznym, 
z ir.teresm politycznym  Państwa i 
Narodu Polskiego. Stronnictwo Na­
rodow e z celu sw ego ze swego pro­
gramu i działalności jest organizacją, 
strzegącą spoistości wewnętrznej Na 
rodu i porządku pravm ego w  Pań­
stwie. Stronnictwo N arodowe w  ciągu 
swej wieloletniej działalności dow io­
dło ni ijednokrotnie, że nie ma ołiar, 
k iórychby nie ponieśli jego członko­
wie w  obronie ca łości terytorial­
nej Państwa, a „ochrona granic" sta­
nowi jedrą z głów nych trosk Stron­
nictwa W reszcie zahamowanie dzia­
łalności Stronnictwa N arodow ego 
zw alczającego energicznie akcję ko- 
r  insi yczna oraz akcję organizacji 
bliski.:!] komun zm ówi, toruje dróg 
do bolszewizacji miast i wsi, Ma to 
speciahe znaczenie, zw łaszcza na 
pog.am czu, ir>uiacvm charakter spe­
cyficzny i wym agając”  specjalnei czuj 
ności ze strony W ładz państwov v Ch 
i zdrowych org z iizsę jj społecznych. 
Wstrzymanie działalności Stronnic­
twa N arodow ego na pograniczu nie- 
w ątprw ie w yw ołać może wzm ożenie 
się a«cii komunistycznej, wrogie- Pań 
stwu . Narodowi Polskiemu

Z pow vższeg > względu prosimy 
^ana Minis ra o uchylenie wspom ­
nianej na wstęnie di cyzji Pana W o ­
jew ody \ deńskiego, zabraniającej 
^ziafe -o ś c i  Stronnictwu Narodowe- 
t  : na tery lonutn części w ojew ódz­
twa W ńeńsk.ego.

Warszawa, dn. 12 kwietniu 1937 r.

Z Ą.RZĄD GŁÓWNY 
STRONNICTWA NARODOWEGO

pozory oparcia o  koalicj*ę stronnictw 
parlamentarnych, jest w  gruncie 
rzeczy rządem pozaparlamentarnym. 
Jeśli zaś przyglądać się uważnie p o ­
lityce p van Zeeianda, to  trzeDŁ 
dojść do wniosku, że jest on boda: 
bliższy tych tendencyj, których w y ­
razem |Cst Degrelle, niż dawnych 
stronnictw politycznych Najbliższy- 
m; zaś współpracownikam i ooecnego 
premiera w rządzie są pp. bpaak i 
de Mann, którzy należą w praw dz^  
do stronnictwa socjalistycznego, lecz 
są bardzo dalecy od  oriodoksji mer- 
ks kstowskiej.

W diosek nasz ogólny jest taki, je­
śli chodzi o przewidywania c o  do 
przyszłego rozwoju stosunków w  
Belga: Odbyw a się tam przeobraże­
nie polityczne, k tórego przeiav'em  
jest zarówno ruch rexistowski, jak i 
przemiany w  „starych stronnic­
twach. .Doprowadzi ono do isł otuej 
zmiany w  układzie stosunków poli­
tycznych w ów czas, gdy w  „starych" 
stronnic'wach ewolucja będzie juz 
dostateczm e zaawansowana, a ruch 
rexistowski po  okresie dzieciństwa i 
niiodzieńczośc: wejdzie w  stadium 
doirzaiośi i politycznej

Dwa, p rzeciw n cy  niedzielnych' 
w yborów , ” an Zeeland i Degrelle są 
w  giuncie rzeczy przedstawicielami 
„m iodej Belgii.

Zw o le n n ic y
monopartyjności

W  obozi' pik. K oca  istnieje 1 ilk? 
teudencvj. Jedna z nich, reprezento­
wana przez .Zaczyn tpp. Rajch- 
man 1 Lilicnfeld - Krzewski), dom a­
ga się m onopartyjnosc'. Zauważa z 
tego pow odu „Kurier Poznański":

„Łatwiej w Polsce o jeanopartyjno- 
śc_ rezonować, niż ją „Ozonowi' stwo­
rzyć i utrzymać. Czy miafapy to byc 
bowiem monopartyjność poiska, czy 
polsko - u emiecko - ukraińsko - ży­
dowska? A skąd wziąłby obóz rządo~ 
wy na jedynopariyjnosr siły, gdy nie 
ma należytej podstawy w narodzie 
polskim, któremu niezdolny jest dać 
nowoczesny program lacjonalistycz- 
n\, z Polsce dać usłrój państwa naro­
dowego w prai rdriwvrr tego słowa 
znaczeniu ? Gdzie byłoby źródło entu- 
Ziaziru, bez którego władza ieayno- 
partyjna powstać, c tym bardziej u- 
trzymać się nie może?

_ Może też panov ie ci zasta-o wiliby 
się nieco nad psychologią polszą, któ­
ra w : az.e nacisku i ucisku daje wy­
niki odwrotne od pożądanych przez 
tych, co przymus stosują7 I może pa­
nowie ow przypomnieliby sobie, że 
naróó pclsłd ma z czasów niewoli wię­
cej niż v.iekot -ą tradycję działań kor- 
spiracyjnych, których t/sk^zeszmie w 
państwie polskim nie byłob f -zeczą a- 
ni pożyteczną, ani — bezpieczną?

wl(|<S rad7im«' nieco wolniej i ostro­
żniej łstęnować ‘ z v  ^grywamoin e- 
v.-entua)ne, — „perspektywy mono- 
partyjności „OZN” na w/padek nieu­
dane, „w bieżącym roku '

Znamienne jest rozumowanie zwo 
lenników monopartyjności jeśli kra 
okaże się przeciwnym  O bozow i Zje 
dnocz. N arodowego, to . trzeba g< 
p-zym usow o w cielić do tego obozu 
Ci, którzy tak rozumują, nie map 
pojęcia n warunkach, w  jakich mono 
iartyjm ść m oże zaisti ,eć. Przecie; 

jej podstawi mnsi b yć ideologia m or 
nf~ * jedni, ta, w w -o łu jąca  entu­
zjazm i w  arę, ideologia oga-niająci 
jeśli już nie W iększość narodu, to je­
go najaktywniejsze, najbardziej dyna­
miczne i moralnie nujbardriei w arto­
ściowi elem enty T ego wszystkiego 
nie zdoła stw orzyć żac*-n rozkaz.

Przeciw  m onooartrjnośd  w ypo 
wuadaią sie w  ranacn oba konse-wa 
tywne pisma: ..C zas",i „S łow o".
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F r a n c u s k ie  k u ź n i e  k o m u n iz in ii
Ostatrre krwawe wypadki w Chchy 

wykazały z przeraźliwą jabnością jak 
dalece fraacuski front Indowy opano­
w ały  w pływ y komunistyczne i jak b?r 
dzo grozi Francji niebezpieczeństwo 
bolszewizmu. Dla nikogo nie jest ta­
jemnicą, że s'an ten powstał dzięki 
głęboko w życie społeczne sięgającym 
mackom Kominternu, który poważny­
mi funduszami zasila propagandę ko- 
roimFmu. B yły komunista Jacgues

Doriot publicznie oskarżył komuni­
styczną partią francuską o pobranie z 
Moskwy 250 milionów franków na c e ­
le te j propagandy i żąaał od pai la • 
mentu powołania specjalnej komisji 
dla zbadania, z jakich zrSaef czerpie 
swe dochody ta partia i skąd por ho - 
dzą kapitały na wydawnictwo dzień - 
ntków komunistycznych. Przed komi­
sją tą Doriot zobowiązywał się przy 
pomocy świadków i wlarogoanych do

kumentów dowieść słuszności swago 
oskarżenia. Fiont Ludowy jednak kto 
ry w swoim czasie w programie swo­
im umieszczał postulat konieczności 
dochodzenia źródeł finansowych pra­
sy, tym razem okazał dziwną obojęt­
ność, wskutek czego wniosek Deriota 
upadł obalony głosami socjalistów i 
komunistów.

Faz wszedłszy na drogę rewelacyj 
o  komunistach francuskich Deriot me

P i t S S S Y  I N I E M C Y
Formalnie Prusy przestały istnieć 

z chwilą, gdy podział Rzeszy na kra­
je został zastąp:ony przez podział na 
okręgi administracyjne. Faktycznie 
jednak Prusy, jako pewien całokształt 
interesów i dążeń w łonie narodu nie­
m ieckiego istnieją nadal. Przypo­
mniało o  ich istnieniu niedawne p o ­
jednanie miedzy Hitlerem a Luden- 
dorfem. Ten ostatni jest raczę 
pizedstawh M em  ducha pruskiego w 
polityce niemieckiej. Zaj'muje on w y­
sokie stanowisko w  opin " armii, to 
znaczy wyższych kół w ojskow ych, a 
te koła właśnie są kwintesencją du­
cha pruskiego.

Nie sa dla nikogo tajemnicą dwie 
rzeczy —  pierwsza, że między naio- 
dow ym socjalizmem a wyższymi k o ­
łami wojskowym i w  N irm czech ist­
nieje tylko współdziałanie, a nie 
istotna jednolitość poglądów  i druga, 
że w yższe kuła w ojskow e pruskie 
nie są zadow olone z polityKi zagra­
nicznej kanclerza ILtlera.

Pamiętamy, jak długo się wahał 
stary marszałek Hindenburg, zanim 
zgodził się na oddanie władzy Hitle­
rowi, a wszak Hii denburg był w ier­
nym reprezentantem tego właśnie 
ducha pruskiego w polityce niem iec­
kiej. K oła stojące przy Hindenbur- 
gu -poparły Hiilera, b o  przynosił on 
powadzenie w  w alce z marksizmem 
i z Niemcami „demokratycznym bo 
zaprowadź ił ład ' porządek w um y­
słach, b o  przyw rócił sprawom wojska 
należyte miejsce w  państwie i stw o­
rzył wauinlti polityczne, umożl w; ,*ją- 
ce  odbudowanie armii niemieckiej,

Lecz kołom tym jest obce to wszyst 
ko, co  Hitler nazywa w svrym progra­
mie socjalizmem, a co należy rozu­
m ieć, jako dążenia społeczne, ako 
program Zrównania wszystkich Niem­
ców  w  ich prawach i obow iązkach 
Oraz zaspokojenm interesów gospo­
darczych najszerszych waistw . Nie 
cm ylim v się chyba, wyrażając opinię, 
że te wyższe koła Wv :skowe niemiec­
kie uważają rolę Hiilera za przej­
ściow ą i myślą na se i:o  o  łym, że gdy 
kanclerz obecny rolę swą spełni, to 
usunie się w  cień, a na plan piarwszy 
wysuną się te czym rki, które razem 
z B :smaickiem doprowadziły do zje­
dnoczenia N iem iec. W  ca ł/m , tak 
ciekawym  procesie przeobrażenia 
wewnętrznego w  N iem czech ten kon­
flikt tniędzy dążeniamr Hitlera i hit­
lerow ców  a planami wyższych kół 
w ojskow ych i reprezentowanym  
przez nie duchem pruskim zajmuje 
bodaj pierwsze miejsce. W ydaje się 
nam, że istnienie lego konfhktu jest 
jednym z pcw odów  szczerych ten-

dencyj pokojow ych kanclerza Hitle­
ra — wszak nie trzeba być bardzo 
przenikliwym, by się zorientować, że 
w  iazie wojny k erow nictw o nie tyl­
ko działaniami wojennymi, lecz także 
polityką przeszłoby w ręce kół w oj­
skowych...

Gdy bowiem Hitler w swej polity­
ce zagranicznej odszedł daleko od 
zasad wyłożonych w  głośnej książce 
„M ein Kampf” , koła wojskowe stoią 
wiernie przy tych zasadach —■ uwa­
żają, że główny teren ekspansji Jla 
narodu niemiech lego leży na w scho­
dź ,e, krótko m ów iąc na ziemiach pol­
skich i że do zdobycia  now ych tery- 
ło r 'ów  najkrótsza droga prowadzi 
przez wznowienie przymierza z R o ­
sją, nie licząc s,ę wcale z tym, jaki 
tam istnieje ustrój społeczny i gospo­
darczy i jaki regime polityczny. Tę po 
litykę, o  czym wie każdy w BerFme, 
reprezentuje Ludendorff, będący w 
bLskrnh stosunkach z pewnymi Koła­
mi wojskowymi

W yraziliśmy już raz na tym miej­
scu opinię, że nie ^ądzimy, ażeby w  
chwili obecnej były warunk, sprzyja­
jące znranie zasadniczej stosunków 
politycznych m .ędzy Niemcami i R o ­
sją Nie należy jednak zam ykać o- 
czu na fakt, że istnieją w polil yce 
światowej rćźne czynmKi, któreby 
przychylnie patrzyły na zmianę taką 
i gotow e byłyby pom agać w jej urze­
czywistnieniu. Fam etajmy o  tym, źe 
w  opinii przeważającej ilości Pola­
ków  dominującym zagadni aniem jest 
to, które można określić w  słowach 
Polska —  Niem cy; natomiast u róż­
nych czynników polityki światowej 
zagadnieniem dominującym jest to, 
które meżna określić w  słow ach —  
świat i Hitler. ,

M y tu w Polsce znamy tysiącletnie 
dzieje polsko - niem eckie, patrzymy 
na tragiczny układ geograficzny nad 
Bałtykiem i na tych przesłankach 
budujemy poktykę polsko - niem iec­
ką. Hitler i to  wszystko, c c  ruch je­
go mieści w  dziedzinie narodowej i 
społecznej nas me przeraża, pow ie­
my w ięcej —  jest dla nas zupełnie 
zrozumiałe (stosunek do K ościoła  ka­
tolickiego leży na płaszczyźnie „n ie­
m ieckiej", a nie „hitlerow skiej").

Dla całego szeregu czynników  poli­
tyki międzynarodowej na plan pierw ­
szy wysuwa się Hitler, a nie Niemcy, 
Takie stanowisko zajmuje polityka 
żydowska, polityka masonei i, polity­
ka „sfer gospodarczych i finanso­
w ych ‘ świata, polityka W  Bi ytanil 
i t. d. Nie trzeba m ieć bardzo dobre ' 
pam .eci, by  sobie przypom nieć, że 
Żydzi zawsze sprzyjali Niemcom, że

TYDZIEŃ W POLITYCE ZA6RAKICZKEJ
URODZINY GEN. LI DENDORFA
W  dniu urodzin generała Luden- 

dorfa kanclerz Hitler i gen, Goering 
przesłali mu gratulacyjne depesze a 
dzienniki zamieściły obszerne artyku­
ły  i fotografie.

O. R P. .,RURZA«
NA DEFILADZIE KORONACYJNEJ 

Na międzynarodową detiladę okrę­
tów wojennych, która odbędzie się w 
ramach uroczystości z okazji korona 
cji króla Anglii Jerzego VI-go w Sp.i 
head został wyznaczony O. R. P „B u­
rza".

BOMBA W  GABINECIE 
CZERWONEGO MINISTRA 

W  biurze ministra spr. zagr. rządu 
v  W alencji podrzuconą została boni

ba. Minister w chwili wybuchu był 
nieobecny, gdyż wezwany był nagle 
do premiera.

NOWA SZKOŁA MACIERZY 
W  GDAŃSKU 

W  dniu 12 b. m, nastąpiło uroczy­
ste otwarcie szkoły polskiej w  Piekle 
pod Gdańskiem.

LISTY PASTERSKIE 
BISKUPA BERLIN A 

Biskup berliński ks. Preyaing Wy­
dał 2 listy pasterskie przeciwko zari >.- 
(izeniom dotyczącym  młodzieży.

3,i PROC. KATOLIKÓW  
W  NIEMCZECH

W edług ostatniego spisu ludność! r  
Niemczech, okazało śifi, że 332o sta­
nowią katolicy.

masoneria reprezentowała w  różnych 
krajach (w Folsce w czasie wojny) 
tendencje do zgody z N iem cam i źe 
w „sferach gospodarczych i finanso­
w ych " wielką rolę odgrywali Żydzi 
urodzeni w Niem czech —  w Frank­
furcie, Hamburgu, Berlinie i t. d., źe 
Angb.a ma więeej niż stuletnią trady­
cję współdziałania politycznego z 
Prusami. Tradycje tego wszystk.ago 
sięgają aż do Zakunu Krzyżaków, 
którzy podobnie jak Templariusze, 
mmli bliskie koneksje z tajnymi or­
ganizacjami typu wulnumularskiego.

Jeśli dziś te wszystkie pow yżej wy 
mienione czynniki zajmują pozycję 
przeciw  T izecie j Rzeszy, to w cale 
nie dlatego, że jest ona niemiecką, 
lecz dlatego, że jest hitlerowską, na­
cjonalistyczna. I gdyby Hitler upadł, 
to  z pewnością okazałoby się. że od ­
żyłyby stare uczucia tr iłości dla N ie­
m iec i dla Prus.
, Z teąo wszystkiego powinna sobie 
zdaw ać dokładnie sprawę opinia pol­
ska, b o  jest ona wciąż ob; aktem ró­
żnych prób, zmierzających do zam ą­
cenia rzeczy prostych.

Te wszystkie siły, które widzą naj­
w iększego wroga dla swych intere­
sów  i swej ideologii w  osobie Hitle­
ra, manewrują przy każdej okazji tak, 
by skłonić politykę polską do pow o­
dowania s-ę nie względami na z a - 
g a d  n i fci i i e;  N i e m c y ,  lecz wzglą 
darni na z a g a d n i e n i e :  H i t -
1 e r. Gdybyśm y zaś weszli na tę 
drogę, to prowadzilibyśm y politykę 
żydowską, masońska, może angiel­
ską, lecz napewno ni* polską

chce mimo tc zaniechać akcji uświada 
miania społeczeństwa francuskiego o  
grożącym mu niebezpieczeństwie i je­
dnemu z dziennikarzy francuskich po 
dał garść niezmiernie ciekawych in- 
formacyj o piasie i partii komunistycz 
nej. Podajem y je za brukselską agen­
cją prasową CCP.

Głośny dziennik komunistyczny 
„Humanite ’, gdyby liczył na własne 
zasoby, dawno zginąłby z powierzch­
ni życia publicznego. W  latach od 
1926 do 1934 dziennik ten stale pra­
cował ze znacznymi stratami wykazy 
wanym w bilansach. Nagie bilanse 
przestały być podawane do w ia d o ­
mości pubf cznej, a „Humanite" odma 
wia okazywania Swej kdąźkow osci do 
kontroli. Tajemnicą ie wy jąknie fakt, 
że dawne straty i koszty pokryw o od 
r. 1935 z nadwyżka subsydium o trzy ­
mywane przez ten dziennik za pośred 
nictwem Piatniskiego z M oskwy. G dy­
by zapytać o to członków  adimnistra 
cji „Humanite" towarzyszy Justinard, 
Seux i Cornon, niewątpliwie wiele 
ciekawych dowiedzianeby się W tej 
sprawie szczegółów...

Partia komunistyczna Francji zotga 
nizowała dla łatwiejszego przenika­
nia swej propagandy sze-eg komFe- 
tóv. specjalnych, jak komitet propa - 
gandy antymilitarystycznej, komitet 
propagandy w koloniach, wśród robo* 
ników cudzoziemskich, dalej różne 
spółdzielnie spożywców i wytwórców, 
związki sportowe, zrzeszenia byłych 
kombatantów, „pom oć czerwoną ‘ itd. 
itd. W tych organizacjach pomocni - 
czych zatrudnione są setki osób, a u- 
trzymanie ich kosztowało ttriliony fran 
ków. Naiwnym trzeba być, by wde - 
rzyć, że wszystkie te wydatki partia 
komunistyczna pokrywa ze składek 
członkowskich. Zresztą przyjrzyjm y 
się jednemu tylko działów 1, p -o p e - 
gandzie prasowej wśród robntmkow 
cudzoziemskich

Dla rooctników h-szoańskich wyda 
wany jest dwutygodnik „La Y eraad" 
w 4 tys. egzemplarzy, dla W łochów  
—  dwa pisma „Im Verita“ w 7 tys i 
du.ennik „La V oce" w 12 tys. egzem­
plarzy. Na użytek Polaków wydawa­
ny jest „G łos Pracy  (7 tys. egz.), dla 
W ęgrów — „Parizsi Munkas". Są ty ­
godniki komunistyczne przeznaczone 
dla Czechów, Jugosłowian, Bułgarów, 
Rufinów, Żydów.;. Nawet dla Or.nran 
istnieje, specjalne czasop:smo „Pan- 
vor".

Ani -edno z tych pism me może pra 
cow ać na własny rachunek, wszyst­
kie muszą być subsydiowane, podob- 
nie jak „Humanite", „L ^ nch ain e",

Z p e t e i  s ą
Ogłoszenie ostrych za rzą d ze ń  akademickich

v u Rum unii
W alka rządu rumuńskiego z m ło­

dzieżą narodową, prowadzona bez­
względnie, weszła w  now y okres. 
Uniwersytety zostały wprawdz.o o- 
twarte lecz stało sie to po wydaniu 
bardzo ostrych przepisów, krępują­
cych życie akademickie. Największe 
zadowolenie okazuje z tego powodu 
prasa ż y d o w s k a  nie tvlko w 
Rumunii, ale także w  Polsce

Żydowskie dzienniki zamieściły na 
głównych miejscach deuesze Żydow ­
skiej Agencji Telegraficznej (ŻA.T), 
będącą dusadnym i wyraźnym oświe­
tleniem istotnych celów  nowych za- 
rza Łżfefii

Bukareszt. Ż A T , —  W  tych dniach w e- 
szły  w  życie now e przepisy u niw ersytec­
kie Zabraniające studertom  udziału w  ja ­
kiejkolw iek działalności politycznej czy  
dem onstracjach. Z a  w yłam anie się z tego  
zakazu  grozi w ydalen ie z uczelni i utratę  
praw a przyjęcia  przez jakąkolw iek Inną 
uczelnię rum uńską.

Jak przypuszczają, deięki iym  z r z ą ­
dzeniom  potni iy ni< k res w ykroczeniom  
an tyżydow skim  nie ty lko na uczelniach, 
lecz rów nież ' f  w szelkich  m iejscach pu- 
M ięsnych.

P o w ejściu  w  ży cie  w spom nianych roz­
porządzeń ponow nie otw arte z o J a ły  u -
czelnie rum uńskie, —  nieczynne od
czasu ostatnich ekscesów , k tóre  osiąg­

n ę ły  punkt kulm inacyjny w  n a p a d li*  na 
rektora uniw ersytetu jasskingo prof. B ra­
tu. W s z y s c y  studenci podpisać
m usieli zobow iązania, ie  lojaln ie w yko- 
nyw ić  b edą polzcenia w ładz uniw ersytec- 
czelbie rumuńskie, —  nieczynne od
żadnej Ol niz cji politycznej.

W i ę k s z o ś ć  studentów  zobow ią­
zania te podpisała i do tej pory nie Jano­
to w anc żadnych w ypadków  zakłócenia  
s p o k o ju  na u czeln iach ".

W  dem szv tej m owi się raz o 
„wszystkich studentach", a drugi raź 
tylko o „y /ęk sz  ;*6i ^udentów ", k tó ­
rzy m u s . * i i p o d * > i ® « = i ó  nor.e

zobowiązanie. Mimo tej niejasności 
jedno ,est niewątpliwe i pewne:

Naw*, zarządzenia mają ba te  a 
O c h r o n ę  Ż y d ó w  przednapo- 
reut wzrastających prądów  narodo­
wych, które (jak wszędzie) zaczęły 
się przejawiać najpierw na uniwersy­
tetach, s stamtąd promieniują na ca ­
ły kraj, a zwłaszcza na całą młodzież 
Czy uda s’e stłumić i zgasić te rozpa­
lające 6ię ogniska ideologii n a r o- 
J o  w e j ?  Sad/im y. że represje ru­
muńskie mogą nieco opóźnić zwyetę 
stwo tej ideologu. Zw ycięstw o to jed­
nak prędze' czy później zostanie w y­
w alczone przez narodow ców .

Jeden z przyw ódców  narodowych, 
p Oktawian G o g a. oświadczył na 
w elk im  v ,;ecu w  Bukareszcie: —  
„Jedynie rząd narodowy może za­
pewnić spokój w kraju *.

W  dalszym ciągu sw ego przeroó- 
wietYa p. Goga domagał się zmiany 
konstytucji w  duchu odebran.a praw 
politycznych Żydom. i

„L e Midi - Rouge”  oraz cztery inne 
mniejsze dzienniki komunistyczne 
francuskie. Ile to kosztuje, św iadczy 
przykład tygodnika „Le Tra^ai , k t ó ' 
ry otrzymujr.c od partii komunistycz­
nej subsydium w  samie 36 tysięcy 
franków, jeszcze wykazuje deficyt 15 
tysięcy franków! ’ -

M ożna sobie wyubiazić, ne kosztu 
je ta propaganda prasowa, sko^o ist­
nieją jeszcze pisma rozdawane całko 
wicie bezpłatnie, jak „Le Soldat R ou­
ge", „L e Pilote", ,,Le Seireur itd. a, 
dalej w  milionucn egzem plarzy roz ■« 
rzucane odezwy, okólniki i różne ułot-< 
ki, wreszcie pisma. Juslrowape dla d o ; 
rosłych, m łodzieży i d zieci. Czy to 
wszystko pokrywa się ze skład ik  
członków partii kom unistycznej? A, 
przecież ta sama parlia w ydaje je s z - ( 
cze szereg pism pośw 'ęconych propa­
gandzie pośredniej, lak r.p „La M ai­
son de la Culture" „P aix et L oerte" 
itd., popiera tinansowo .akie organiza 
cje, jak Antyfaszystowska Unia K o­
biet (Union des Femmes contrę le Fas 
csm e j, komitet pom ocy dla Hiszpanii ' 
Ligę Robotników Bezboi nych (Ligua' 
des Travailleurs A ihees) i podobne 

Doriot na poparcie sw ego tw ierdzi' 
nia, i e  komuniści francuscy otrzym a­
li co na imniej 250 milionów siibsy * 
diam z M oskwy, zestawie hste o b ej ■< 
mująca około 150 nazwisk osob, któ-< 
re m ogłyby bliżej wyjaśnić spfaw% 
pochodzenia funduszów, którymi ‘oz i 
porządzą partia komunistyczna Fran■* 
cji. Na liście tej figuruje m. in. H en* 
hi Bellier, członek rządu Bluma.„

ttadzta-s na S 3 ii? !izm
W  „A rbajter - C ajtung ', organie 

poalej - syjon:stów (lewicy) znajduie- 
my ocenę broszury socjalisty Bar­
skiego o kwestii żydowskiej. Pismo 
m e godzi się na opinię p. 3orskiegt>, 
źe antysemityzm polski jest 'raw i 
skiem trwałym:

„być może, że dz:siaj, pod woływem 
antysemickie, agitacji pod„ur-ai?eej, 
większa część ludności p. iskiej wy po- 
w•edziałab" hę za ,'fewakaacją ' Żj.- 
dów z Polski Ale nie wątpimy że pod 
działaniem zwyciestidb socjalistycz­
nego, gd\ soliJarnosć i zbratanie na­
rodów przemkną międz, najszersze 
masy, przytłaczająca więksęóść naro- 

i du polskiego zajmie stanowisko JDfaC* 
odwrotne. Stanie na stanowisku. 
jest obowiązkiem rządu stworzenie ela-. 
wszystkich mieszkańców krpjr i er rzt- 
żnicy narodowi sci i ber wyjątki mo­
żliwości proaukcvjnego prawd ziw.e 
równouprawnionego istnie-ia Cóżby 
powiedział p Borsiti, gdyby naprzyj 
kład jego stanowisko woner- kwestii 
żydowskiej przyjęte zostało wobec 
Pniaków w Ainc-yce? Napewnoby je., 
uważał za niedopuszczanie i szoWinń 
styczne'1.
Sprawa Polakow  w A m eryce, to 

sprawa zupełnie innej kategorii. Fen 
lacy w  A m eryce należą do tej samej 
cywilizacji, obyczajow ości i —  )ast 
but not least —  rasy, co  A m eryka­
nie. Są ludnością gospodarczo nie­
zmiernie pożyteczną. Nie tylko niń 
opanowali —  jak u nas Żydzi — 
najważniejszych dziedzin gospodar­
stwa. ale zaimuia stanowisko spo­
łeczne mało znaczące, a na politykę, 
Stanów nie wyyAerają wpływm... 
Zresztą A m prykarie są narodem, 
tworzącym  się dopiero ż pom ieszania 
różnych elem entów  naplywowrych. ifc 
m iędzy nim i polskich. Nie mogą 
v ięc nawet odczuw ać „o b co śc i"  Po­
laków  tak jak my odczuwam y od- 
cość Żydów.

Nie wspominamy już o  tym. że Sta­
ny Zjednoczone tposiadają w c ią ł 
eszcze ogromne m ożliw ość' zarob­

kowania, które czynią w spółżycie 
na-odow ości łatw-iejszym

W  artykule „A rbajter - Cajtung’ 
zw raca yw agę nadzieja, jaką źywiłj 
Żydzi, że socjalizm polski w  razui 
sw ego triumfu doprowadzi do zaniku 
antysemityzmu i ułatwi pobyt Żydów  
w Polsce. Pod tvm właśnie wzgle" 
dem p Borski zajął stanowisko, k to ­
rt odbiega od dotychczasow ych po­
glądów  socjalistycznych

Ł© wiiSca z isfgfGęfwem
w zy w a  W o c łi^ w  prasa faszysto w ska

RZYM fP AT). Powszechną uwsgę 
zwraca tu od pewneco czasu propagan­
da antyżydowska, prowadzona przez 
niektóre organy prasy faszystowskie), 
jak „Tevere‘* „Regime FascNta*' i ty­
godnik „Quadrivio‘‘ Kampania ta kła­
dzie główny nacisk na problem rasowy 
nawoiując Italię impe-ialną dc stosowa 
nia polityki czystości ^asowef „Tęye- 

re“ głosi konieczność zastosowania na 
wzói Niemiec ustaw rasowych, skiero­
wanych przeciwko Żydom i osobom, 
mającym krew żydowską,

Szczególne poruszenie wywołał w 
skrkch żvdowskich ogłoszony Wczora)

przez „Tevere“  alfabetyczny spis ' ro­
dzin żydowskich, zamieszkujących Wła- 
chy. Wykaz ten wzbudził rozmsite przy 
puszczenia, dotyczą.e motywów, który­
mi kierowała się redakcja wspomniane­
go dziennika. Koła żvdowskie żywo 
zaniepokojone wzmożona ostatnimi cza­
sy kampanią antysemicką wy-aźają o - 
bawę, aby polemika, która dotycł -  
czac toczj się aa tamach oiektóryck 
pism, nie stała się zapowiedzią i wyra­
zem zmiany stanowiska kierowniczych, 
sfer la: zystowst ich wobec sytuacji praw 
nej 1 Iabtyr?;tej Żydów we WIo»zech.
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Starosta nie zatwierdza sołtysów ■ narodowców
Sk&tga do premier* — odpis protestu co Starostwa

p owiat opoczyński należy do  przo­
dujących w pracy narodowej. Już w 
czasach przedwojennych rozwijała 
się mocno robota narodowa, pow.at 
był pocizielony na obwody pracy p o ­
litycznej, a i dzis w szeregach Obozu 
N arodowego spotykamy ludzi, któ­
rzy twardą toczyli walką z zaborcą 
moskiewskim

1 teraz powiat opoczyński prowa­
dzi akcją narodową, a zwłaszcza za- 
ciętą walkę z Żydami.

W ieś nasza przeszła „chrzest o- 
gniowy" w słynnych ostatnio w ybo­
rach samorządowych, „robionych" 
p rzei b. starostę Krauzego wyko­
nawcę jego planów —  p Zbiega.

Zdaw ało się, że czasy te są juz 
bezpowrotne, boc przecież nawet naj 
wyżsi dygr'tarze sanacyjni od nich 
Odżegnują się.

A  tu tym czasem ostatnie starosta 
Bielawka nie zatwierdził kilkudzie­
sięciu sołtysów  narodowców, choc 
przeciw ko tym wyborom nie wnoszo­
no protestów.

Przy ponownych wyborach uży­
wano najrozmaii szych sposobów, by 
tylko narodowców utrącić. Dla ilu­
stracji poczynań administracji m iej­
scowej podajem y odpisy protestu i 
skarg' do Prezydium Rady M-m 
strów.

S K A R G A  DO PREM IERA
•.Do Jaśnie Wielmożnego Pana 

Prezesa Rady Ministrów i 
_ Ministri Spraw W c«rnętrmyćn 
■.tsnerała Dyw Sławoj Składkowskiego 

w Warszawie. 
MiKołaj'a Włodarczyka, FiLp O- 
sińsk ego, radnych gromadzkich i 
mieszkańców ws1 Wola Gałecka, 
gui. Rrcinów, pow. Opoczno, 
woj. Kieleckie 

. SKARGA, 
uzu.ąc się pokrzywdzonymi w swoich 

prawacł obywateli - wyDorców, zwra­
camy się do Jaśnie Pana Prezesa Rady 
B * Min stra Spraw Wewnątrz-

.2e S rźa na przeprowadzenie w

.o” 51 ! ° " y“ 1
po * u  ł.1U 1 m a fc a  1 9 3 7  r.

odbyły StyC2n-a ,0kU„ ., 7*7 się u nas pierwsze
tnaćzk ° 1 podsoltysa. Rada gro-
”  W I' ełn^m swym składzie 12 
łnie tij|W j& osii“  i wybraia jednogło- 

A *° ?,sa FiljPa Osińskiego, a na 
po so yga Mikołaja Włodarczyka, lu­
dzi meposzlako wams j przeszłości. go- 
brych Polaków i dobrych katolików.

Żaden z radnych gromadzkich prote­
stu przeciwko powyższym wyborom nie 
waosil, a mimo to R :erovmik Starostwa 
Opoczyńskiego p. Biel^wka z niewia­
domych dla nas powodów wybory :ze-

s p r o s t o w a n i e

W  związku z artykułem naszym pt. 
^Socjalizm w fabryce Broncnera w 
z JierzU‘f otrzymaliśmy poniższe spro- 
, l °wanie:

. *) Nieprawdą jest, że „systematycz* 
"* wj-rzucam z fabryki robotników-
-J k ów , 

z-ydów t

nie
P 11*,°iaków, a na ich miejsce przyjm uję 

yoów  z Bnndu“ , natomiast prawdą 
’ fs L że juz od 5-u lat nie wyrzuciłem 

fabryki żadnego robotnika - Pola- 
* a temsarnem więc nie mogłem przy- 

« na_. '°b  miejsce Żydów.
■ ' 2 Nieprawdą jest, że „3 tygodnie 

mu wyrzuciłem znowu 7 Polaków, a 
na^  na ich miejsce 7 Żydów ", 

prawdą jest, że 3 tygodnie 
laką. p ir Wyrzuciłem ani jednego Po­
s ty  z rawdą jest również, że w zwią- 
łem ^ Powiększeniem fabryki pi zyją- 
njjja °  Pracy 4 tygodnie temu robot- 
r d b o t h f^ 3^3, a w kilka dn* 
przein^ 1f  ' Zyda na nową placówkę 
\ u _ ?'‘OWą, która powstała w wym 

''Oększen.a m ojej fabrykL

czone unieważnił, wyznaczając jedno­
cześnie powtórne n« dzień 18 marca 
193/ r

Ponieważ do wybranych poprzednio 
gospodarzy Filipa Osińskiego i Mikoła­
ja Włodarczyka rada gromadzka i cała 
wieś ma bezwzględne zaufanie, dlatego 
na wyborach w dniu 18 marca 1937 r. 
postanowiła ponownie wybrać . Ich na 
sołtysa i podsołtysa. zgłaszaąc w ter­
min.e ustawą przew-dz-amym jedynie 
ich kandydatury.

Jak wyleazu-e załączony przy niniej­
szej skardze odpis protestu, złożonego 
Staroście Powiatowemu w Opocznie, 
wójt i sekretarz gminy Rusinów, oraz 
Komendant Posterunku Klwów nie do­
puścili do swobodnego wy prania zgło­
szonych kandydatów, swoim zachowa­
niem i postępowaniem naruszyli wy­
raźnie regulaftm wrborczy, zlekcewa­
żyli obowiązujące przepisy, agitacą 
swoją zinus'i zdekompletowaną Raaę 
Gromadzką do postawienia i wybrania 
.cnych kandydatów, przekreślając przez 
to swobodę wyborów, zagwarantowaną 
ustawą wyborczą z dnia 8 października 
1036 roku.

obec powyższego, my niże1, podpi­
sani radni gromadzcy i mieszkańcy ws. 
w .Ja Gałecka zwracamy się z prośba 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Prezesa 
Rady Ministrów ł Ministra Spraw W e­
wnętrznych o i ‘

1) zbadanie wykroczeń, jakie miały 
miejsce przy wyborach naszych w dniu j 
ł8 marca 1937 r.;

2) un-ewaźnitme tych wyborów ł 
przywrócenie ważności wyborów pierw­
szych z miesiąca stycznia b, r., wzglę­
dnie zarządzenie wyborów ponownych,

3) oraz ukaranie winnych naruszenia 
obowiazu’ącycb ustaw.
Wola-Gafecka. dnia 21 marca 1937 r. 
Następują podoisy radnvch gromadzkich

i mieszkańców wsi Wola Gałecka.

PROTEST. 
W Y ST O SO W A N Y  

DO STA R O ST W A

D o
Starosty Powiatowego Opoczyńskiego

w Opocznie, 
Fiłms Osińskiego i dnycł. gro­
madzkich gromady W c a  Gałec 
k a , gm , R u s in ó w  p o w , O p o c z n o

FROTFST
Na. podstawie paragrafu 30 ł 31 Roz­

porządzenia Ministra Spraw Wewnę­
trznych z dnia 8 października 1936 ro­
ku w sp-awie regulaminu wyborow soł­
tysa i podsołtysa (Dz. U R. P Nr. 8f z 
dni- 26.X.36 r.< poz. 558).

My niżej podpisani radni gromadzcy 
wnosimy protest przeciwko wyborom 
sołtysa i podsołtysa w gromadzie Wola
?&TTCTC!&kŹm» RnS^ ^  odbvtych w driu 
18111,1937 roku z następujących pow o- 
dów:

1J Po otworzeniu przez przewodni­
czącego Grzegoiba Oracza zebrania w y -1 
borczej,o radnych gromadzkich gromady 
Wola Gałecka i wezwan.u do składania 
list, została złożona przez tegoż Grze­
gorza Oracza ledna lista, podpisana 
przez 9-ciu radnych gromadzkich, a mia­
nowicie: 1) Oracza Grzegorza, 2j Wit­
kowskiego Feliksa, 31 Macieję Feliksa.
4} Wróbla Jana, 5) Wasilewskiego Ja­
na, 6) Paoisa Feliksa, 7) Skusa Józefa, 
81 Osińskiego Filipa i 9) Włodarczyka 
Mikoła;a.

Kandydatami zgłoszonej listy 1 ryli: 
Filip Osiński na sołtysa i Mikołaj W ło­
darczyk na podsołtysa. Lista powyższa 
została zgłoszona zgodni- z paragrafem 
6-ym regulam au wyborczega 1 Jbydwaj 
kandydaci odpowianali wymogom srL 
3-gc ustawy z dma 23.III.l933 r. o czę­
ściowe; zmianie ustroju samorządu tery­
torialnego Innej listy w termin.a prze­
pisowym regulaminem wyborczym nic
Zgłoszono.

T Y I Z I E K  W  i i C U  P O U iK iE M
‘V B 2A W A I p o z n a N ZAPRO 

g E K l  NA W YSTAW Ę PARYSKĄ
5kieZedsta^ Clele paryskiej rady m iej. 
»zaw ^r^ echali do Poznania i W ar­
na w Celu osobistego zaproszenia

w y sta w y  ary3ką.
Ro « m a ł e  m a t u r y "

l w |at2R°rz9dzeniem ministerstwa o- 
i.mało ia Pr°wadzona została t- zw. 
ńzie a " ’ iuia< > która wvdawana bę- 
jó w nl‘s° łw'entom klas IV-ch gimnaz 
daja n ,w*flo typu j eksternistom skła- 
BUDłi e8z“ rmn z zakresu 4-ch klas

P I-OETEL u s t ą p ił  
i RłeR-4 PORANNEGO" 

**lny redaktor „Kuriera Poran­

nego" p. Goettel, który ob jął redak­
cję po p. Rzymowskim, otrzymał dy­
misję.

ARESZTOWANIA WŚRÓD 
SOCJALISTÓW W E LW OW IE

Po rozwiązaniu „L igi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela" dokonano w 
nmdzielę licznych aresztowań wśród 
działaczy socjalistycznych Między in- 
nyrmi aresztowano organizatorów 
słynnego zjazdu literatów czerwo­
nych red Szczyrka, adw. Hersztala ł 
W ł Jampolskiego.

W 1KLUCZEM E z y d o w  
Inżynierowie mechanicy wykre­

ślił z pośród ftwejo ttowarsy0zeoia 
Żydów*

2) Z niewiadomych dla nas powodów 
obeci.i na tym zgromadzeniu, sekretarz 
gm. Rusinów Bernas, wójt Ślfcdz Jan i 
starszy posterunkowy Duński z poste­
runku Klwów rozpoczęli usilną agita­
cję, namawiając publicznie na zebraniu 
radnych gromadzkich do wystawienia 
innych kandydatów, oświadczając rów­
nocześnie, że Starosta zgioszonvch kan­
dydatów :Filipa Os,ńskiego i Mikołaja 
Włodarczyka nie zatwierdzi. ’x ym sa­
mym został naruszony arb 12 ust 2 re­
gulaminu wyborczego, orzekający, że w 
dr.iu glosowania 0 ;e wolno w lokalu 
wyborczym, w budynku w którym się 
ten lokal znajduje, na ulicy i na placu 
przed wsjśc.em do budynku w promie­
niu stu metrów wygłaszać przemówień 
do wyborców i w jakikolwiek inny spo­
sób agitować.

Kilkakrotnie wszyscy zebrani radni 
gromadzcy oświadczyli się jedynie za 
wyborem zgłoszonych kandydatów, cze­
go jednak a-ni przewodniczący, ani też 
wójt gminy i sekretarz nie chcieli u- 
względnic, zmuszając zebranych do 
zgłoszenia i wyboru innych kandyda­
tów. W obec zlekceważenia woli więk­
szości radnych gromadzkich i wyraźne­
go pogwałcenia ustawy i praw wybor­
czych radnych grom ad zk i' część ra­
dnych opuściła zebran>e, dekomplctu;ąc 
przez to ustawową liczbę wyborców, 
bowiem na sali obrad na ogćłrną liczbę 
12 radnych gromadzkich Wola Gałecka 
pozostał' tylko następujący: 1) Grze­
gorz Oracz, 2) Józef Skus, 3) Marchewa 
Andrzej, 4) Adam Wasilewski, b) Feliks

Papis, 6) Jan Wasilewski. Art, 14 ust. 
1 wyraźnie określa, że ,.do ważności wy 
Dorow sołtysa i podsołtysa koniecznr 
jest obecność co najmniej połowy więcej 
jeden usta>-.-owe liczDy radnych gro­
madzkich. W braku wynmgapej liczby 
radnych- przewodniczący zebrania wy­
borczego zawiadamia Starostę Powiato­
wego o niedo,ściu do skutku wyborów, 
Starosta zaj  Powiatowy *--v7i,acza P°* 
nuwuy, co naimniej 7-dniowy termin 
zebrania wyborczego. Przy następnym 
zebraniu wyborczym konieczna jest ©- 
becność takiej samej uczby ładnych, ja­
ka obowiązywała przy pierwszym ze­
braniu.

3} Fomimo zdekompletowania więk­
szości rady giomadzkiej posiedzenie 
wyborcze było prowadzone nadal. Na 
oświadczenie jednego z radnych, że zo­
stanie przeciwko bezprawnemu prowa­
dzeniu wyborów wniesiony protest do 
Starosty, sekretarz gm. Rusinów Ber­
nas w trzy godz-nv po złożeniu listy, o- 
świadczył, że zgłoszona lista została u- 
nieważniona, ponieważ nazwiska kan- 
Jydoiów i .ch personalia były pisane o- 
łówkiem i pociągnięte następnie atra­
mentem.

niewaźnienie listy z powyższych po­
wodów jest absolutnie bezpoostawne, 
ponieważ ustawa wy-borcza nie przewi- 
dn e, czy zgłoszona lista ma Być pisana 
ołówkiem, czy atramentem, przy tym 
nadm.cn iamy, że podp,sy radnych, po­
łożone na liście kajdyaatów, były pisa­
ne ołówkiem kopiowym i atramentem 
poprawiane nie były. Gdyby zgłoszona

lista miała jak.elkoiwiek braki lub wi* 
dy, mogące spowodować unieważnieni* 
zgłoszenia w całości lub unleważnien 
poszczególnych kandydatur, przewodni­
czący wzywa zgłaszających wyborców 
do ich usunięcia, wymemając wszystkia 
braki i wady i wyznaczając przynaj­
mniej pięmasfominowy okres czasu na 
ich usunięcie, o czym wyraźnie mówi 
art. 15 regulaminu wyborczego, a czego 
przewodniczący nie uczynił, przez co 
pogwałcił artykuł powyższy.

4) Wybory powyższe właściwie prze­
prowadził sekretarz gm. Rusinów Ber­
nas, kióiy wspólnie z wójtem Śledziem 
i komendantem posterunku Klwów nie 
dopuścili dc wyborów zgłoszonych pra­
wnie i regulaminowo kandydatów, p ,o - 
waaząc przez 3 godziny nieaorwoloną 
agitację, zmuszając kandydatów do 
zrzeczenia się, a radnych giomadzkicb 
do wystawienia nowych kandydaiów.

uak wynika z powyższego, wybory 
sołtysa i podsołtysa w gromadzie Wola 
Gałecka zostały przeprowadzone nie­
zgodnie z przep.sami obowiązującego re 
gulairnnu wyborczego, a nawet dopusz­
czono się jawnego naruszenia i pogwał­
cenia art. 6 ust. 2a i ust. 3, art 12 ust. 
2, art. 14 ust. 1 i 2, art. 15, przez co o- 
trzymano inny wynik wyborów, dlatego 
prosimy p. Starostę o unieważnienie w 
całości powyższych wyborów, wyaanie 
zarządzenia przeprowadzenia nowych i 
pociągu.ęcia winnych naruszenia ustawy 
do oapow.ed7,alności karnej.

- Następują podpisy radnych 
gromadzkich.

Po rozwiązaniu Raty Miejskie]
P o rozw ązaniu  przez rząd rady 

lnitjsktej w  Łudzi, klub radnych Ooo- 
zu Narodowego r o z e s ła ł  do prasy ob­
szerne oświadczenie. w którym o- 
ou w ia  swoje stanowisko i swoją 
działalność w  samorządzie łódzkim

„W  Radzie M ie js k ie j miasta Łodzi, 
pochodzącej z wyborów  w  dniu 27 
września 1936 r- —  czytam y w  tym 
oświadczeniu —  od samego początku 
toczyła  się walka między dwom;, 
w iogtrai, z jednej strony stanął 
zwarły obóz żydowsko - socjalistycz­
ny, w s k ła d  którego wchodziła PPS i 
klasowe związki zaw odov.e— 34 gło­
sy, Bund i syjoniści -— U giosów, ra­
zem 45 głosów, a z drugiej strony O- 
bóz Narodowy, liczący 27 głosów W e 
wszystkich sprawach, które były na 
p jrządku  obrad Rady Miejskiej, so­
cjaliści i Żydzi szli solidarnie prze­
ciwko Obozowi Narodowemu W  
szczególnie jaskrawy sposób przeja­
wiła się ta solidarność w  obi orne ż y ­
dów , a p r z e c i w k o  dążeniom Narodu
Polskiego do  usamodzielnienia się w  
dziedzinach1 życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego".

W tych warunkach wytworzyła 
się dla radnych - narodow cow  szcze­
gólnie ciężka sytiiacja. M im o to  ro­
bili oni wszystko, aby nie dopuścić 
do rozv/jązania rady m iejskiej, nie­
zbędnej dla pooniesicnia miasta i 
sprawowania należytej kontroli naa 
gospodarką miejską

T o  też fakty, na które pow oła ł się 
mm. spraw wewnętrj.oych  w  pjźrn;c 
m otywującym rozwiązanie rad’ 
miejskiej w  Łodzi- ri;e obciążają w  
niczym odpow iedzialnością radnycL 
narodowych.

Zakłócanie spokoju &a posiedze­
niach Rady YTmikało z reguły aa 
skutek zachowania się bloku żydow ­
sko - socjalistycznego oraz stawia­
nych przezeń wniosków. ,

Klub radnych obozu  narodowego 
w  oświadczeniu wyjaśnia również 
swój słosunek do budżetu miejsk-rego 
i do polityki pożyczkow e: władz 
miejskich.

W  sprawie budżetu stanowisko 
W u d u  było  jasne od samego począt­
ku. „D om agał się on —  czytam y w  
oświadczeniu —  przystąpi er ia do o- 
brad nad budżetem, aby tą arogą 
w yszukać źródła pokrycia  s.a za-

trudnienie bezrobotnych i na opiekę 
społeczną, a w  szczególności na p o ­
m oc dla bezdom nych". Pizystąpicuiu 
■ednak do obrad nad budżetem sprze­
ciwiła s,ę vnększość żydow sko - so- 
c'alistyczna. V  sprawie pożyczek 
miojskich rzecz się przedstawiała w  
następt jący sposób*

Pierwszą pożyczkę w  w ysókości 
9 m ilionów złotych radni narodowi u- 
rhwalili. Natom-ast uchwalei le dal­
szych pożyczek  w surmo znów  około  
9 m  odroczyli, zobow iązując prezy­
dium zarządu miasta do wskazania 
instytucji kredytow ej oraz warun­
ków , na jakich pożyczka ma byc za­
ciągnęła .

Był to elementarny obow iązek 
kontrou gospodark. mie’skiej, od  k tó­
rego ranni narodowi, ze wzgiydów 
zasadniczych odstąpić me mogli. '

W  dalszym ciągu swojego oświad­
czenia klub i adnych narodow ych 
wyjaśnia dlaczego nie weźm ie udzia­
łu w ostatn m posiedzeniu rozwiąza­
nej rady miejskiej.

Posiedzenie to ma jedynie na celu 
powzięcie decyzji co  do zaskarżenia 
postanowieni! ministra spraw w e­
wnętrznych o  rozwiązaniu rady.

W edług prawa, ponowne w ybory

do rady miejskiej od być się powm-» 
ny w  ciągu ó  m iesięcy od  daty roz­
wiązania. W ystępując natomiast na 
drogę sądową i kierując skargę na 
postanowienie mimstra spraw w e­
wnętrznych do Trybunału Adm ini­
stracyjnego, trzeba się liczyć z tym  
że sit, wchodź1 na drogę zbyt prze­
wlekłą, która m oże doprow adzić do  
zam ierzonego celu w  terminie od  
p ół-oczn ego znacznie późniejszy m. <

„Klub Radnych O do zu  N a-odow e- 
go —  czytam y na zakończenie w  o -  
śv iadczeniu —  odchodzi z pow ierzo­
nej mu placów k- w  przekonaniu, że 
pom im o niezwykłych trudności, speł­
ni! swój ciężki obow iązek i w  niczyn 
nie sorzem ewierzvł się 'zzufaniu, ja­
kie mu społeczeństw o polsuie oka­
zało".

Sądzim y że i społeczeństw o p o l­
skie jest tego samego zdania Odnosi 
się to nie tylko do Lodzi, ale i do ca ­
łej opini, na-odow ej kraju, które 
sprawę walki o Łódź narodow ą bie­
rze w yjątkow o żyw o do serca. R n- 
zumifc ona, że walka ta jest jeanyra 
z ważniejszych fragmentów zmagania 
się o odrodzenie Polski i o  zw ycięst­
w o  idei narodow ej w całym  pań« 
s*wie

71 przeciw 6ł
Zvdzi w T ow. Kredytowym Miejskim

w/  i  i p « r» i*W żydowskiej „5 -e j Ran o'" czyta­
my w  notatce t> t. ..klęska endeków  
na zebraniu M iejskiego T ow . K re­
dyt." co  następuje:

„O dbyło  się v alnc zebranie Tow. 
Kredytow ego Miejskiego, na którym  
andecy usiłowali przeforsow ać sw o­
ich ludz’' do władz Tow arzystw a Nie 
udało im się to  jeanak i na prże- 
wodm czacego został w ybrany adw.

1 Grom kiewicz z ramienia Stow. wła- 
ścic.eli nieruchom ości przy ul. Brac­
kiej, na liejsce zm arłego Zdzisława 
Sterna. Otrzymał on  74 gtosow w 
tym 71 głosów żydowskich Jego

kontrkandydat z ram.enia Stow. w ła­
ścicieli nieruchom ości przy ul. Mio­
dow ej Kazimierz Domański otrzym ał 
60 głosów ".

Tak w ięc, według obliczenia ży­
dowskiego dziennika, głosow ało o* 
gółjm  134 osoby, w  tym 71 —  a w ięc 
w iększość —  żydów .

Ten straszliwy stosunek głosów, 
to istotnie kieska, o  k tó it j piszemy, 
o  które- alarmuiemy nie od  dzisiaj.

Przyjdą riedługc czasy, w  których’ 
iaki stosunek w vdawać się nam bę­
dzie koszmarnym snem, Tyczasem  

i jest jeszcze ponurą rzeczyw istością.

Uwolnienie 6 narodowców
W ynik procesu bombowego w Sosnowcu
W Sosnowe? toczy] się przez dwc 

"tocw f  arodowców, oskarżo­
nych o zorganizowanie kilku zama- 
chów „bombowych" przeciwko luu- 
nosu żydowskie].

^  uniewinnił całkowicie 6 oskar 
zon) CLrr? skarżonych zostało skazi 
nychs Huc-gier bŁ 18 mier.ęcy 1 
Gmbniewica na 10 miesięc* wiezie­
nia- Skazani zgiaszają apelację
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„Śledztwo" pana wizytatora
O czyszczanie atm osfery trw a —Przeniesienie które nie jest „ k a r ą " — 

Sensacyjny proces prasow y. — Ja k  pan w izy ta to r p ro w a d ził 
śledztw o. — Św iadkow ie czy o s k a rże ń '? .

Grudziądz, w kwietniu.

Na terenie Grudziądza w dal. ciągu 
odbyw a t>ię oczyszczanie atmosfery, 
zgęszczone tu ogromnie w ostatnim 
czasie znanymi wystąpieniami nau­
czycieli - bezbożników. Duzą role w 
tym „oczyszczaniu" odgrywa opinia 
publiczna, pod naciskiem której do 
żywego dotknijte społeczeństwo ka­
tolickie Grudziądza otrzym ało już 
częściową saiystakcię. B yło nią usu­
niecie ze sranowiska kierownika szko 
ły  „wi dza' bezbożników grudziądz­
kich Pieczyńskiego i przeniesienie go 
do  W ołom  na pod Warszawą (ea- 
ynant, wolomlnianie!), P W ieczyński 
puż się z Grudziądza wyprowadził. 
Pozostali iednak jeszcze jego zwulen 
Łicy i to bardzo liczni.

„Czystks , jaką społeczeństwo gru 
dziądzk’’e zainicjow ało w tej dziedzi 
nie dostała nę przez prasę ai przed 
kratki sądowe, zresztą nie p o ra ź  
pierwszy, bo były  jujc.p-oce^y o  na­
pad na zebranie katolickie w Tivoli w 
batopadzie ub. r. Obecnie p ized  są­
dem znalazła się sprawa prasowa, po 
zostająca w związku ze wspomnia - 
nym zebraniem.

W krótce po owym pamiętnym w y - 
stąp'eniu bezbożn ków grudziądzkich 
na zebraniu A. IG. w Tivoli miejsce - 
w y „G oniec Nadwiślański'1, wystąpił 
z artykułem, w którym alarmował opi 
nię publiczną destrukcyjną działał - 
nością bezbożników na terenie szko - 
y. W  artykule prokuratura dopatrzy 

ła Się zniewagi f >rmalnej inspektora 
szkolnegu a także występków z art. 
127 i 170 k. k. Rozprawa sądowa prze 
ciw redaktorowi odpowiedzialnemu 
p. Anton. Bergmanów’ odbyła się w 
dn. 29 stycznia i na wniosek obrońcy 
adw. Marszalika została odroczona 
dla powołania nowych świadków i to 
na bardzo ważną okoliczność, miano­
wicie, że po ukazać iu się w prasie za ­
rzutów uprawiania propagandy bez - 
bóżniczej pod adresem nauczycieli 
■Wilczyńskiego, Karolewskiego i m. 
przysłany w ce ’ u przeprowadzenia 
śledztwa w tej sprawie wizytator G o- 
deck' sprawę zbagatelizował, usiłując 
nawet wybielać owych nauczycieli.

Obecnie rozprawa została wznowić 
cił świadkowi uwagę na pragmatykę 
urzędniczą i na jej podstawie zabro - 
n,l mu współpracy z A k cją  Katolic - 
ką. Nazajutrz,, po pamiętnym zebra -

K o n s o lid a c ja . jawność
Zaleca:ąc „konsolidację" płk. K o ­

ca, zapewnia „Czas , że istn'eje już 
u nas „jedność narodow a", ponieważ

,,rie ma rozbieżności w sprawach 
dla istnienia i rozwoju raroda najbar­
dziej zasadniczych. Są te oajbardzwj 
kardynalne zasady z dziedzin/ po)'ty­
ki zagranicznej i obrony narodowej".
Pojęcie „jedności narodowe nie 

ma nic w spólnego z aktualnymi prą­
dami politycznym i. Byliśmy jednym 
narodem i wtedy, gdy —  jak przód 
woraą i podczas w o,ny —  panowały 
u nas skrajne rozbieżność, w  poglą­
dach na politykę zagianiczną. Jesteś­
my i dzisiaj jednym narodem, choć 
istnieją między natm duże różnice w 
poglądach na obecną politykę w ew ­
nętrzną paristv/a. Jedność narodu, to 
zn, poczucie przynależności do  je ­
dnego narodu nie wystarcza |odnak 
jako podstawa dla konsolidac i poli­
tycznej. Nie ma sensu udawać, że się 
nie widzi trudności, które są aż nadto 
realne.

Można się zato zgodz ć z opinią 
organu konserwatywnego, że

„ostrość politycznej walki był ibv 
bardzo poważnie stęp ona, a jej szki • 
dliwe konsekwencje usuniete. gdyby 
sie ona rozgrywała jawni, p i  kon­
trolą opinii rubliczncj, gdyby społe­
czeństwo mogło sobie zdać spr wę, 
czy walk: rozgrs wa się naprawdę doo­
koła zagadnień, dotyczących istotnych 
interesów rarodu, czy też jest to tyl­
ko rozgrywka pomiędzy interesami 
partykularnymi osobowymi czy grupo­
wymi
Że walka u nas nie odbywa sie w  

pełnym  św:etle jawności, wina za to 
spada na tych, którzy tej jawności u:o 
dopuszczają Jeśli poglądy politycz­
ne sa konfiskowane, organizacje par­
tyjne rozwiązywane, zebrania «aka- 
zywane, to siłą rzeczy życie p clitycz­
ne kryć się będzie w  półm rok pouf­
ności, Pierwszym warunkiem jawno­
ści i lojalności walk politycznych jest 
traktowanie p -zez  rząd stronnictw 
nie jako w rogów  państwa- ale jako 
normalne organy politycznego życia 
narodu. M ówim y oczyw iście o  stron­
nictwach, wyrosłych z potrzeb naro­
du- a nie z obcych mspiiracy£

niu w Tivoli, w którym wziął udział i 
p Tkaczyk, p. Godecki wdrożył prze 
ciwko niemu postępowanie dyscypU - 
narne. P. Tkaczyk przed sądem 
stwierdził z całą pewnością, że p 
wiz. Godecki wcale nie dochodził, czy 
prawdziwe są zarzuty, postawione w 
piasie nauczycielom i nie badał świad 
ków Dopiero po  tygodniu, gay uka­
zała się rezolucja organizacyj katolic 
kich, domagająca się ukarania nauczy 
citli bezbożników, p. Godecki zbadał 
nauczyciela p Ryczakowicza, a bada 
nie to było takiego rodzaju, że p. Ry 
czakowicz czuł się raczi j o sk a rżo ­
nym, niż świadkiem (nawiasem dodać 
warto, że p. Fyczakowicz jest preze­
sem okięg, Slow. Chrzęści.-Naród 
Naucz. Szkół Powsz.). I inni nauczy­
ciele nie należący do Z. N. P-, ba 
dani przez p. Godecklego czuli się, 
jakby byli oskarżonym1 

Prof. Tkaczyk zeznał przed sądem, 
że udzielił p- Godecklemu szczegóło­
wych informacyj, gdzie ma zasięgnąć 
języka o bluźnierczych wystąpieniach 
nauczycieli Karolewskiego, W ieczyń- 
skiego i »n . wskazu jąc m in. i na re­
dakcję „G ońca Nadwiślańskiego . 
W skazał mu świadków, którzy słyszę 
li, jak nauczyciele ci wołali; „T o ­
p ić monstrancje, palić kośc.oły, do - 
brze, że w Hiszpanii palą kościoły' 
itp. W izytator Godecki, prowadząc 
dochodzenia, nie chciał ustai:ć Draw - 
dy materialnej, a p Ryczakowicza, 
który mu mówił o bluźmerstwach 
członków Z N P. nazwał .prowoka­

torem ". Swiaaek zeznaje, że p. Go-

decki wcale nie interesował się praw 
dziwością zarzutów, postawionych 
oguiskowcom, natomiast usiłował do- 
prawdę, tymczasem p. Godecki zwró 
na. Obronę oskarżonego wspólnie z 
adw Marszalikiem ob ją ł także adw. 
Sergot, znany działacz narodowy.

Sensacyjne były zeznania o, Egona 
Tkaczyka, profesora, prezesa A . K. 
Zeznał on pod przysięgą iż był prze­
konany, że wiz. Godecki będz ę badał 
ciec, kto jest autorem artykułów pra­
sowych, atakujących bezbożników gru 
dziądzkich

W  dalszym ciągu rozprawy zezna­
wał jako świadek sam p- Godecki i na 
pytanie przewodniczącego, „iaki był 
kierunek prowadzonych przez niego 
dochodzeń \ odpowiedział, że „robił 
to, czego życzy ły  sobie w ładze adm i­
nistracyjne, a więc starał się zażeg 
nać działania A k cji Katol, przeciw 
nauczycielom ". Badanie prawdziwoś­
ci zarzutów bvło  dla n ego sprawą 
drugorzędną- W  toku dochodzeń pp 
Ożga i Ryczakowicz zeznali, że W ’e- 
czyńsKi istotnie przed paru laty mó­
wił publicznie w sposób obraźiiwy o  
religif > że padły  zdan.a o  paleniu koś 
ciołow i topieniu monstrancyj. ,.Dla 
doora służby —  ośw.ndczŁ p. Go - 
decki —  nauczyciel W ieczyński z o ­
stał przeniesiony do innego okręgu, 
ale zarządzenia tego nie można uwa­
żać za karę".

Dla zbadania kilku nowych jesr - 
cze świadków sąd rozprawę ponownie 
odroczył.

tor.

Polska nie iest ojczyzną Żydów
pisze A le ksande r Św iętochowski

Aleksander Świętochowski nie 
wierzy w  „uspokojenie si»? antysemi­
tyzmu, które prasa żydowska chcia­
łaby osiągnąć zapom oeą represyj po* 
licytnych. W  artykule swym, którego

?łow ne uttępy wczoraj iuż zacytowa 
iśmj przewiduje, żc

„naród polski, cuociażby go skrę­
powano najmocniejszymi zaka*aiui i 
WcuduJ, chociażby mu zastrzykiwano 
najidealmeisze sżceępionkl miłości 
bliźniego, nie wytrzyma cierpliwie o- 
f amnej szybao pęczniejącej i zorga­
nizowanej uasy zupełnie obcego, kul­
turalnie i kamieniałega żywiołu, nie 
poda* *’ę jego wpływom i panowa­
nia, będzie ciągh wy lucnd menauń- 
icią w brutalnych atakach będzie w 
nich zni.prawiał swoje najczystsze i 
najwrażliwsze pierwiastki młodzież, 

i wyrzuci z kraju zaledw:* drobne 
odła mki tydostwa- Bo tyle bedzie 
możliwe",

21 ostatmemi słowami trudno 
zgodzić. Potrafimy własnymi siłami 
zmusić p o w a ż n  . e i 6 z a i l o ś ć  
Żydów do emigrar i. jeśli, okażemy, 
i e  dążenie do  usamodzielnienia się 
gospodarczego jert n i e o d w o ł a l ­
n y m  wyrazem naszei woli r a j d o ­
w e' Żydzi w  te w olę jeszcze me w ie­
rzą i antysemityzm uważają za zja­
wisko przeiściowe, które można usu­
nąć przez represje i przez poparcie 
m ado w filosnnrrko - marksistow­
skich w polskizrr społeczeństw ie- 
Gdy zobaczą, że w ola ta jest nieod 
wołalną i że propaganda filosemicka 
n /w et wśród socjalistycznych robot­
ników nie ma szans powodzenia, 
w tedy sami zaczną szukać tere­
nów  emigracyjnych i wiekszemi iloś- 
ca m i em igrować. Dotąd każde żąda­
nie emigracji (np projekt socjali­
sty BorskNgol odrzuc&ią jako prze­
jaw antysnm ivzmu

Jak wllmmssniijs popiera Z
Wilno, w kwi/tniu.

Na jednym z ostatnich posiedzeń rady 
miejskiej m. Wilna ucbwaluno budżet 
miasta na rok 1937-38. Budżet jest jak 
na miasto z górą ZUO-tysśęrzne bardzo 
skąpy. Dochody zwyczajne wynoszą 
6.631.000 zł., wydatki 6.451-000 zł., do - 
chody nadzwyczajne i.lOl.000 zł., wydat 
ki nadzwyczajne 1782.000 zł.

W porównaniu z innymi większymi 
miastami Polski jest to w stosunku do 
Uosci mieszkańców i do rzeczyw.stych 
potrzeb bardzo mało. To te* W ilno bę­
dzie jeszcze zmuszone bardzo długo cze 
kać, nim zdoła zaspokoić takie swoje po 
trzeby, które dla innych większych miast 
są już niezbędne i bez których tamte tria 
sta me wyobrażałyby sobie swego istnie­
nia.

Niestety ciężka sytuacia mirsfa i ie- 
go m.eszkańców zmusza samorząd miej­
ski do u»k najdalej idących oszczędnoś­
ci. Trudno więc mieć za zie, tym którzy 
budżet uktadrli, że wiele potrzeb miej­
skich zastało w mm pominiętych, że w 
szczególności ograniczone zostały wy - 
datki na tak niezbędne dla Wuna inwe­
stycje, jak jezdnie, budowa nowoczesnej 
rzeźni, rozszerzenie sieci kanai zacy uej 
i wodociągowej, budowa gazowni lip.

Budżet, jeżeli chodzi o  wydatki zwy - 
czajne, administracyjne, ograniczony jest 
w zasadzie dc takich wydatków, do któ 
rych gmina miejska jest obowiązana z 
mocy ustawy.

Charakterystyczne jest jedn-ik, że w 
tej słusznej w obecnych ciężkich warun 
kach zasadzie, dokonany został, dzięki 
sanacyjnej większości rady mieisk:ej, wv 
łom na korzyść ludności żydowskiej. 
Chodzi tu o  dotacje na prywatne szkol­
nictwo żydowskie.

Z mocy ust” wy o  zakładaniu i utrzy­
mywaniu szkół powszechnych publicz - 
nych z r. 1922, gminy wiejskie i mieislr.e 
obowiązane sa dostarczać dla szkolni­
ctwa powszechnego—publicznego świad 
czeń rzeczowych, a mianowicie: gmina
ma obowiązek dostarczyć lokali szko • 
nych, mieszkań dla nauczycieli, inwenta 
rza szkolnego i utrzymać slui bę szkolną. 
Zgodnie z tą ustawą w budżecie na rok 
bieżący prelimowanc 535.255 zt na ten. 
cel. Z sumy tej mają być dostarczone 
świadczenia rzeczowe dir 46 publicz - 
nych szkól powszechnych, wśród ktć - 
rych jest również 5-szkól, do których u- 
częszczają wyłączrie 2>dzb

Szkoły powszechne prywatni* polskie 
nie otrzymają od miasta ani subsydiów, 
ani też świadczeń rzeczowych, co iest 
zrozumiał, leżeli się weźmie pod uwa - 
gę, że miasto z konieczności nie ma moi 
ności ponosić wydatków poza tymi, do 
których z mocy ustawy jest zobowiąza­
ne.

Byłoby wszystko w porządku, gdyby 
zasadę te stosowano również 1 do szkól 
prywatnych żydowskich. Tymczasem tak 
się jakoś „dziwnie" od szeregu lat utrr- 
ło, że Żydz, w zakresie szkolnictwa są 
wyraźnie przei samorząd mie'ski uprzy­
wilejowani. Pomimo oporą radnych naro

noszą, większość sanacyjm. - żydowska 
co roku uchwala dotacje w* prywatne 
szkolnictwo żydowskie. Wprawdzie do­
tacje z roku na rok są zmniejszane, jedna 
kowoż dotąd ten nieuzasadniony i krzyw 
dzący lrdnośv polską przywilej Żydów 
trwa,

W  roku budżetowym 1933-34 na pry 
watne szkonictwo żydowskie samorząd 
m. Wil"a wydał 120.500 zł., w 1934-35— 
116.647 zł., w 1935-36 —  98.133 z ł ,  na 
rok lv37-38 preliminowano na ten cei 
przez magistrat 86.789 zl. Na skutek 
akcji radnych narodowych udaio się kwo 
tę tę obniżyć do 70.000 zł., nie mogli jed­
nak narodowcy przekonać większości, sa 
nacyjuej, że szkolnictwo żydowskie pry 
watne nie powinno być traktowane l e ­
piej, niż takież szkolnictwo polskie. Nie 
stety do umysłów saantorów. jeśli cho - 
dzi o  stosunek do Żydów, żadne argu­
menty, najbardziej jasne, proste ł oczy­
wiste, trafić nie mogą.

Przywilej Żydów jeszcze bardziej j s- 
skrawie się ujawni, jeżeli się porówna 
przeciętną ilość dzieci w klasie publicz­
nej szkoły powszechnej, z ilością drieci 
w klasie srkoly żydowskiej. Szkoły pu­
bliczne w Wilnie »«  przenełnione Na 
klasę wypada r-zeciętnie 52 uczniów. 
Oczywiście odbija się to ujemnie ni nau 
ce, gdyż nie trzeba być pedagogiem z za 
wodu, aby zrozumieć, że tak wielką 
ilość trudno nauczycielowi opanować, a 
tym bardziej czuwać nad postępami w 
nauce każdego ucznia. To orzcladown - 
nic w szkolnictwie tłumaczy się względa 
mi oszczędnościowymi. Tymczasem dla 
szkól prywatnych żydowskich względy 
te nie istnieją, gdy* w szkołach prywat­
nych żydowskich w Wilnie na klasę 
przypada zaledwie 37 uczniów, a są rrke 
ły w których kla-y liczą po kilkanaścko­
ro tylko dzieci.

Większtść sanacwjna, jak widać, hoj­
nie sznluje pieniędzmi podatkowymi, je­
żeli chodzi o  szkolnictwo żydowskie. Je 
żeli jednak chodzi o  potrzeby kultural­
ne I gosoodarcze polskie, wtedy przy - 
pominą o  konieczności oszczędzaniu i za 
słania się brakiem pieniędzy

Tak więc większość sanacyjna powo­
łując się ua zasadę oszczędności, odrze 
cits wnioski narodowego kola r-dnych 
o  wyasygnowanie bardzo skromne5 su ­
my, bo tylko 5 tys. zl. na opłatę czesne­
go niezamożnej młodzieży akademickiej. 
Stało sie to oczywiście pod wpływ em 
radnycn żydowskich, których ten wnio­
sek doprowadzi! do wściekłości, gdyż 
postawiony był beznośrednio po zakoń­
czeniu blokady Dorna Akademickiego 
Później wniosek ten bvl kilkakrotnie 
przez *oł< narodowych ponawiany, a o- 
ztatnio zgłoszony przy dyskusji budżeto 
wej glosami żydo - «anacyjnymi upadł.

Nie zrozumiała również większość sa­
nacyjna Konieczności istnienia nr tere ­
nie Wilna Ka* Bezprocentowych dla po 
pierania drobnego Handlu polskiego 
Wniosek Koli. Narodowego o  drobną do 
tację ua rozwój istniejących już Kas rów 
meż sprzymierzonymi głosami sanacji I

Takie stanowisko sanacji idącej, jak 
to już wyżej podkreśliliśmy, zawsze na 
rękę 2ydom, coraz bardziej ich w nleu - 
stan Je rosnących Żądaniach rozzuchwa­
la.

Ostatnio, w  zydofilskitn pisemku „Ku­
rier Powszechny”  2ydzi wysuwają żąda­
nia przyznania aunsydiow na teatr zy - 
dowski w Wilnie, fakt żądania dotacyf 
na teatr żydowski, podczas, gdy z dwuch 
istniejących od szeregu lat na terenie 
Wilna teatrów j»ol>kich, jeden otrzymu­
je od mir sta znikome uf ydia a drugi 
żadnych, jest dowodem nicsłycnan&ą^ tu 
pętu i 'OZzuchwaUm* 2ydów

1 ymi prowokującymi ludność polską 
metodami, sanacja sama coraz bardziej 
zarstrza walk- o  odżydzenie Wilna.

W brew  zaś 6zerzonei przez 2/ciów  
opinii znaiduią się jeszcze poza Euro­
pą krć ’’ę, k tóre Żydów gotow e są 
przyjąć

KWESTIA ŻYDOWSKA -  
KWESTIĄ MIĘDZYNARODOWĄ

Świętochowski uważa —  i słusznie 
—  że z u p e ł n e  r ozw .azanie kw e­
stii żydowskiej można osiągnąć tylko 
na diodze międzynarodowej.

„Dla Żydów Polska nie jest oj„zy- 
znć. an: jako ziemia, ani jakc społe­
czeństwu, fest tylko miejscem dłuż 
szeg i lub krótszego pobytu i zarobku 
w udwiecznei i nieskończonej wę­
drówce z zachowaniem całkowitej od­
rębności i niezgody ze społeczeństwa­
mi nawiedzonymi. Ojczyzna Żydou, 
jest właśnie '•ała kula z emsk" a ich 
narodem wszyscy w niej rozmi” izcze- 
ni . pomimo n?jwiększ” ch odaaleń 
zjednoczeni współplemiency i współ­
wyznawcy.

Wobec tego, chociaż najliczmef 
.wa/li się w Polsce, ich los powinien 

być przedmioterti troski caletc bsza- 
ru ich zamieszkania wszystkich zain­
teresowanych narodów i rządów, -a 
zwłaszcza wszysikicn izraelitów w 
świecie, którzy przecież wywiera je 
potężny wpływ na rozwiązalne naj 
ważniejszych zagadnień aolitycznych, 
Zprcwc żydowsko me ,es* wy łącznie 
polska, leci międzynarodowe, i na tef 
rozszerzonej podstawie powinna być 
uregulowana.

Jeżeli o ue nastąpi, będzie ona w 
miejscach większego zgęszczema Ży- 
cluw ciągle dymiącym i często wybu­
chającym wulkanem nienawiści, które­
go nu zale a i nie zgaszą najobfitsza 
potoki oskry aiącej lub broniącej fra­
zeologii Tylko wielk: naiwność może 
się łudzić ta nadzieją".
A  w ,ęc przede wszystkim Z y *  

d z i  c a ł e g o  ś w i a t a  winni zająć 
się problem em  swych braci w  Pol­
sce, gdzia obecny s ia r jest m e d o  
utrzymania. Ponadto jednak i Poi< 
ska— jako społeczeństw o i jako pań­
stw o —  musi rtfżwijać stałą akcję w * 
wszystkich m ożliwych dziedzinach^ 
t y  rozwiązanie sprawy przyśpia> 
szyć.

Pisząc o  rozwirzaniu, ma na myśK 
Świętochowski ty lk o ' emigrację Ży­
dów. Jednak obok emigracji możni, 
osiągnąć to  własnymi siłami, pew ­
ne ce lt  bliższe, jak usurięcie Żydów  
od wpływu nam asze życie gospodar­
cze : kulturalne oraz n t ośrodki k ie­
row nicze w  państwie f samorządach.

Dla Icisłosci dodąlemy, że Św ięto­
chow ski w yklucza od emigracji tycK 
„Sem itów , którzy są kulturalnymi 
ludźmi i prawdziwym i Polakami, C 
nie należą do sprawy, która obejmu 
je tylko prawdziwych Żydów ". Cho 
dzi tu oczyw iście o  grupę dość nie­
liczną w  stosunku do  mray żydo 
stwa.

Zwycięstwo „Pracy Pnlskiej
vs walce z  M agistratem  K a to w i:

• t t

dowycbt którzy co  roku kwestię tę pod 1 Żydów został odrzuconi,

Magistrat Katowic zatrudma od 
kilku lat w  oddziale Drogowym i Mier 
niczym pracow niK ów  technicznych i 
administracyjnych, których traktuje 
gorzej od robotr ików. W szvscv pra  
cow m cy tego oddziału zatrudnien- 
bez. jakichkolwiek kontraktów płatni 
byli -ia dniówki, nie otrzym ywał, 
świadczeń socjalnych, urlopów w y­
poczynkow ych a nawet nie bvlj ubez 
pieczeni w  Zakładzie Ubezmeczert 
dla pracowniKow umysłowych.

W  lutym magistra1 zarzadał od 
wszystkich pracowników  podpisania 
um owy na wryzf”  wyszczególnionych 
warunkach t z chciał zawrzeć z pra- 
cov 'n ’ka-r urnowe na ok: eti trzech 
miesięcy tylko, pozbawńć ich świad­
czeń socjalnych urlopów wyr>oczvn- 
kow vcb i nadal p łacić ich na dmów- 
ki, V*'iększość tych pracowników 
zorganizowanych w ZZZ zas :ągneła 
mfrumacyj w  swoim rwuazku zawo* 
dowym który nakazał tm um owy po 
•wyższe podpisać.

Pracownicy zorganizowani w  Pra­
cy  Polskiej, stosując się d o  wskazu- 
w ek Sekretariatu Okr. tei organiza- 
cji, um ów nie podpisali, wskutek cze

Katowice, w kwie taro
go olrzymali w  dniu 15 lutego bw 
wypov ledzenic pracv na dzień 30 
lutego br. Interweniował w  tej spra1 
w ie kilkakrotnie przedstawiciel „P ra ­
cy  Poiskiej". W szelkie pertraktacją 
rozbijały sie o  opór Funduszu Pracy-

Interwencja u prezydenta miasta 
zaostrzyła stan rzeczy d o  tego stop­
nia że zwolnił zainteresowanych * 
miejsca. D opiero zdecydowane p o ­
stawienie sprawy z zagrożeniem opu* 
blikowam a podobnych metocl tralc- 
towan.a pracow ników  magistrackich 
złagodziła sprawę- Skutkiem tego 
magistrat m Katowic zawarł umowę 
z przedstawicielem „P racy Polskiej** 
p. Franielera na powtórne przyjęci* 
p iacow rików  i zaangażowanie icL na  
prawach urzednikow Nadmienić w y­
pada. że członkow ie ZZZ Z06tali zu- 
pefrie opuszczeni p -zez swoią orga- 
nizacie pomimo, że w płacali tam, 
bardzo wvgórowane składki.

•Dziwić sie należą* magistratowi m. 
Katowic, który hadź co  b a d i jestem 
m orządem; stosuje w iększy wryzynli 
w  stosunku do swvch pracowników, 
aniżeli przemysł prywatny.

„L ig a  Obrony P ra w  C zło w ie k a ”
została rozwiazana

“  tesscji Praeorwa AntykocnunlrtT^ 
na docool:

Dnjj 8 kwietnia rb władze admun- 
itracyjnp m. st. ^'arszawy rozwiaza 
U Ligę Obrony Piraw Człowieka j 
Obywatela oru  zapieczętowały 5oka 
tego Stowarzyszenia

Jak ste okazuie. Liga Obrony Praw* 
Człowieka j Obrwaiela była ckąpozy

tori Kominterni i iakc taka wapto- 
rał* finansowo oooby ikuzanfl prawo - 
to/ cd  vmi wyrokami sadowymi zs. 
dc.ałalnośł komunistyczni wyavłała 
skaranych wyrokami sadowymi k o ­
munistów do uzdrowis* do odbyciu 
k ar , więzienia, wspierała finansowo 
wybitnych działaczy komun;stvcr* 
uycŁ, izolowanych w  Berezie Kartus­
kiej j t ą
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N ie o vr w PcI?h  zmianiajg D&jfce
wobec reformy rciPraef

polychczłis Niem cy w  Polsce, 
v iizcza w trzech województwach 

■Ł-< hoJincb, robni wszystko, asy zie 
ni-a( lW usla jąca  w rękach wielkich 
Właścicieli - Niemców, r.ie podlegała 
Parcelacji, Robili to rozmaity mi spo­
sobami i naogół dość skutecznie P rze 

' hali się jednak, iż ta metoda nie 
a się na dalszą metę utrzvmać 1 te* 

Fft2 Próbują innych środ lów .
’ a kongresie mniejszości narodo - 

W vch w Genewie w dniach 15 i 16.9.36 
Pj^eastawiciel Niemców z Polski dr.

oh iert (prezes Deutsche Yereini - 
*  *ng) podkreślił żądanie mniejszości 
niem ieckiej w  Polsce dopuszczen:a 
l ej do udziału w dobrodziejstwach 
f ®£onny rolnej. 

des: to niewątpliwie pierwszy zwrot 
obrony wielkiej własności memiec 

**e i w kierunku żądania, by średni i 
(r°bhy rolnik niemiecni obdarzony zo 

stał ziemią na podstawie ustawy o  re- 
° rmie rolnej.

Organ związku niemi sckich mniej ■■ 
®roscl narodowych „Nation und Staat1 
'nterpretuje to żądanie dr. Kohnerta 
y  ten sposob, że własność niemiecka 
Whna być rozparcelowana miedzy 

-zrclnych i małorolnych Niemców. 
raiftb to chce wnrowadzić zasadę, że 

jjłfila  winna być parcelowana mię - 
Jj*V rolników tej samej narodowości, 
^6 której należał dotychczasowy jej 
maścicięl.

W yróżnię j ta zasadnicza zmiana 
*tyki mniejszości niemieckiej w 

*Tosunku do polskiej reform y rol- 
'e l ujawniła się na terenie kra­

jow ym  w grudniu 1936 roku 
mowie,

się na
w grudniu 193o roku w 

wygłoszonej przez senato- 
*' W iestera przyw ódcę Jungdeuts- 

? e ar k tcry  powiedział w dn. 
grudńia W N ( l « w m  T i r n w i l l l -  ,,w

t;he Partei,
fru d iia  w Nowym Tom yślu ..

Pamięć naszej tKw, jeszcze takt p&f 
,  1 ! .ni '^ o k ic h  maiatków ziem -
j  ’ ’ 1 L̂nie ich kosztem licznych
polskie: dla uindV,k ó 'v
śleSmy zwoi „ f Lsm y,CZęst° ' 26 ’ C' 
finry ruin*: j £ T I,a®" zdrowej refor *
w o  b ra li u d z ia ł v ' f i W  b ^ warUllKn'

drolinego rolnik Y Y
b  ludność h c z  Tqua:m ierze „  ■, merru^cka w rów ne/

i k m l  f a 0rzy*h' * dodatnich
t reform y m l n e l " .

J e s t  t 0   _____ 1 ■ '
łhułnwa1̂ "* iŻ Z 1 petme wyraźne sfor- 

ąaan niemieckich. Odrzu 
eona zosta e taktyka u le g a j* , a na 
obronie tytułu własności obszarników 
Niemieckich i zastąoiona konkretnym 
nadaniem otworzenia szeroko drzwi 
d ta kolonizacji niemieckiej w  Polsce.

Ziemia w rekach nawet najbardziej 
wrogo usposobionego do państwa poi-

Z a k a z  cAchodu
w  Rsclaw!cac!i

v ^?ELCE —p a t —  Urząd wojewódzki 
b w t ?0h 2Łkazał w dn. 18 kwietnia r 
u^zid Wlcdch w pow’' niiecł’ oWsKm*
j,j , r 'e* ! i  publicznego z g r o m a d z a  i 
„ v , u a ;fonnictwa Ludowego z okolicz-

W p }. e e i z je  u * z e d u  w o je w ó d z k ie g o  
o k o lic z n o ś ć  ,ż e  z ja z d  ten. u a -  
ja k o b y  wyłącznie o b c h o a e m  

e z y w ’1** 1 w y  p o d  R a c ła w ic a m i, w  f z e -  

Neu u ^ C'  m ia ł  n a  c e ' u w b r e w  z g ło s z o  
tiifes^P^^^nowi, z o r g a n iz o w a n ie  ma - 
* łó w  1  b ° '- t y c z n e j  i  p o d n  e c e n ie urny

an'vch, co w ironsekwencii za-^ro*ić bv
kowi pub],la°^to bepiecz.enstwu i porząd 
cyzji urządź letru ® odmowne; swti de 
zząd wcie , W° ’ewódzki powiadomił za- 
K° w Kielc^h k' Stronnictwa Ludowe -

skiego i polskości wielkiego właści - 
cielą niemieckiego pozostaje zawsze 
zapasem ziemi który prędzej czy póź 
nie, może przejść w ręce polskie.

Ziemia, na której osiądzie osadnik 
niemiecki oddana zostaje w ręce, z 
których przejście w  ręce polskie sta­
je się nadzwyczaj trudne, p ra w e  nie 
możliwe-

Zieiniauie nawet najgoisi hahatyści 
pozostałą zawsze jednostkami i na 
liczbie ludności niemieckiej me zawa­
żą nawet przy najliczniejszych rodzi­
nach naiviększej liczbie n-emieckiej 
administracji maiątków.

Natomiast osadnicy niem ieccy z 
chwilą p rzcęc ia  ziemi w 6woje ręce 
dopiero mogą tworzyć masy, przygo - 
tować podstawy do planowego opanc 
wywania polskiej ziemi przez żywioł 
ńii :m'eck:

To są momenty, które decyduią w 
omawianej zmianie taktyki m-uejszoś 
ci nienreckie; w Polsce w stosunku do 
zwalczanej z taką wielką namiętnoś­
cią reform y lolnej.

Puznań, w kwietniu.
Na śpecj aine przy tym podkreślenie 

zasługuje fakt, że obaj „w odzow ie" 
oficm lnie konkurujących ze sobą grup 
polńyczn-ych Niemców w Polsce, t. j. 
„Deutsche Vereinvguńg" 1 „Jungdeut- 
sche Partei" w tym samym czasie je ­
dnakowe zajęli stanowisko.

Jest to jeszcze jednym p rzyk ła ­
dem, że wszelkie różnice, dzielące 
Jungdeutsche Partei od Deutsche 
Partei są fikcją i i e poza obiema, 
zwalczającymi się rzekomo grupam* 
politycznymi m niejszości niemieckiej 
w Polsce, stoi jeden nadrzędny czyn­
nik polityczny, rmdający kierunek 
marszu poszczególnym koiumnom i u- 
stalający zasady taktyki dla walki w 
imię jednego hasła.

Ze tym czynnikiem kierowniczym 
dla Niemców w Polsce jest „Gaulei - 
ter ' Bohle, to po 30 stycznu 1937 r. 
dla nikogo tajemnicą nie iest. Tu zbń 
gają się nici łączące na zewnątrz 
zw alcza.ące »ę  grupy i organizacje 
niemieckie W Polsce. (ZAP)

Lubelski zja zd  gospodarczy 
Str. Narodowego

Prace gospodaicze Stronnictwa Nar o dc 
wego wzrastają w tempie -ak przyspie - 
szonym, ze zachodzi pohzeba kourdyna- 
cji tych prac, ujęcia ich w jednoliie la­
my organizacyjne i rozplanowania zgod­
nie z potrzebami poszczególnych punk - 
tów terenu D>a omówienia tych spraw i 
zbilansowanie dotychczasowych doswiad 
czer. z dwuletniej już pracy gospodar - 
czej odoyl się w Lublinie w ub niedi ie. 
lę zjazd działaczy gospodarczych okrę­
gu lubelskiego Str. N« * udziałem 
przedstawicieli okręgu zamojskiego- p. 
Ktełczewskiego i siedleckiego b. posła 
Milika,

Delegaci zjechali się ze wszystkich po 
wiatów okręgu. W  obradach wziął li­
dzie! cały zarzęd okręgowy 01 az kierów 
nik w ydzielu akcji gospodarczej przy Za 
rządzie Głównym Str. Nar dr. Trajdos 
z Warszawy. Zebraniu przewodniczył 
kierownik wydziału gospodarczego w 
Lublinie, kpt. Zwoliński.

Zasadniczy relerat o  pratacL gospo- 
carczyeh Stronnictwa wygłosił dr. Traj- 
do.:. ileferat ten byl nad wyraz intere­
sujący, wskazywał bowiuiu z jedne; stro­
ny na zasadnicze wytyczne prac gospo - 
darczych z drugiej na osiągnięte już wj

„Pracs Polskai" na Pcmarzu
Ciernista droga — Mim o trudności postępy w  rozw oju —  Dobro 

w yniki w  pow . sępolertskim — Za k a za n e  ze branie  —
Z ja z d  rad y okręgowej

Chcąc operować przysłowiowym i 
porównaniami trudno icst powiedi.ieć. 
iżbv droga rozwoju „Pracy Polskie ‘ 
na Pomorzu, iak zresztą i ^wszędzie 
indziej, bvla ..usłana różami . Równo 
cześnie lednak bylibyśmy w u.ergo- 
dzie e prawdą, gdybyśmy pow iedzie­
li, że praca na tym polu, na polu or­
ganizować i a robotników polskich pod 
sztandarem organizacji, głoszącej me 
walkę klasowa lecz tdnosć narodo* 
wa szła „,ak  po grudzie".

Że droga bynajmniej me ie*»t „usla 
na różam , lecz raczej m ocno „cier­
nista' dowodzi choćby taki drobny 
ale znamienny wypadek aresztowa­
nia niestrudzonego działacza i orga­
nizatora „P racy Polskie, na teiem e 
pow. ! epoie iskiego p. Maksymiliana 
Berndta z W ięcborka. P Berndt nie 
ogranicza się tylko do  terenu swego 
powiatu, lecz robi wypady i na są­
siednie tereny nawet d o  W ielkopol­
ski. Ostatnio udał sie do M roczy w 
pcw . wyrzyskim Idziś to jeszcze jest 
w wojew, poznańskim, ale powiat 
ten ma być niebawem w cielony do 
Pomorza], gdzie zw ołał zebranie or­
ganizacyjne „P racy Polskiej";.

Bezpośrednio po zebraniu p. 
Berndt został aresztowany, Odprowa 
c zono go na posterunek policji, pod­
dano rewizji ■ wreszcie osadzono w 
areszcie. Chodziłó ponoć o ..ustale­
nie jego tożsamości ch oć p, Berndt 
iest w  Mruczy wielu osobom  znany i 
ma tam nawet krewnych. P o prze­
trzymaniu przez noc w  areszcie p. B. 
pod eskorta odstawiono do W ięcbor­
ka i tu dopiero z posterrnku oojicji 
zwolniono go. Natura. iie, bo nie l v ło  
żadnych podstaw do przetrzym ywa­
nia go w  areszcie. \ atc ć należy*, czy 
ten „drobny epizod (dla fiąroc ov 
cow  to przecież chleb powsze ni J 
zniechęci p. B „ lak i wielu innych, do 
dalszej pracy.

Że mimo tych —  < gle1 lC w yr„za- 
iac s.ę —  „utruam eń" „Praca  ̂ Pol­
ska" postępn.e w  < srym rozwoju ha- 
przód, dov-odzi choćby fakt że w 
W ięcborku odbyła 6ie iuż konferei

Konstytucja ochroną bazbożnćkćw
tym milc*0W-'ec‘ia Pomin^̂ a całkowi 
t> Dezl en' ein ogłoszenie encykliki
igencja  r ^ ckcmunizmie a  o fic ialnajęc^  odm ówiła nawet przy-
jedra ®tu Przedłożonego jej przez 
Itają. v ... “ ea?yj zagranicznych pózo- 
Stalo ei \ nią w stpłYch stosunkach, 
a e ) instn ?  2 £órv otrzyma-
Wystą^ , SP zak żującej omav..ania
mówi. Noscioła przeciw  komuniz

J edyntg t 
ląc w t . arosławsKi, przem aw ia- 
Wiącyn, ,le W orowskiego, stano 
stycznej '^ aLZe’ ka partii komuni- 
•ucznyc ° misanacie spraw ż&gra- 
M ow ił j n r orV8zał sprawę encykliki.

~  ,.W ai ■ :
itrożn ^ ć / * , ,  2now popełm ł nieo
to  rzecz nowa n  nia nas’ Ni' ’ est
nie mogą ■ . . .  *;aPic4 ‘  i«Ś*> satelici 
o o i-r ia Q , do wyrobienia <=obre
byśmy, -  sowieckiej. M rgli-
tod b r^ ze J -lf^  ,5lę do  da" rnvch r ie- 

°  ^ c l a c k .  odpow iedzieć P a­

pieżowi, lecz czy odpow :edż ta prze­
konałaby Papieża i J°go adheren­
tów ? (jaką byłaby ta odpowiedź, —  
dobrze wiemy —- przyp. red.).

Dzis my znosinay ałaki Papieża, ju­
tro będą to w o l n o m u l a i z e  
meksykańscy. Wszelk- ni środkami 
znajduiącym i się w  naszej mocy, 
■zniszczymy katolicyzm w Rosji, —  to 
będzie nasza odpowiedź. Nowa kon­
stytucja nie pozwala na prowadzenie 
propagand} na rzecz religii. Kc nsty- 
tucja ta jest najlepszą ochrona bez - 
boznictwa takiego, jakim go pragnie 
mieć państwo i partia. W ałczyć bq - 
dziem y nadal o  p r z y c i ą g n i ę ­
c i e  do nas mas katolickich!" (K A P)

Nienawiść do katolicyzmu idzie w 
Sowietach w parze z wielką usłużnoś 
cią dla Żydów. W ładze komunistycz­
ne postarały się trockhwie o  to, aby 
ćydostwu dostarczyć na jpięknicjrzc] 
r i<tki na świąteczne tnacei

cja zarzadu ..P iacy Polskiei" z Pre­
zesem o. Franc. Radtke na czele z 
inspektorem pracy obwodu 61 z T e ie  
wa. p. Szulcem w s p r a w a c h  osiągnię 
cia porozumienia z pracodawcami w 
sprawie płac. „Praca polska m oże 
już wykazać eie pewnym saket-mm 
na tyrn polu, mianowicie w c r*
ku Uzyskano iuż oody-yższenie płac o 
7 gr. za godzinę. R obotn 'CA 4
iuż należycie te ow ocne zabiegi „Pr. 
Polskiej", bo coraz licznie! garną się 
do iei szeregów, p r z y c h o d n ą  też gro- 
maanie na zebrania. Ostatnie zebra - 
nie w W ięcborku zgrom*^2' 0 Prze' 
szło 180 robotników Referat wygło­
sił przedstaw miel zarządu okręgowe­
go z Grudziądza P. Brunon Doetm g 
o tpra\yacb organizacyjnych mów 
p. M, Berndt.

Gd^ wyżej była m °wa *> „c ierr ’stej 
drodze , laką kroczyć masi "Prac * 
Polska", warto jest wspomnieć, jako o 
jeszcze jednym przyczvnku. do cha­
rakterystyki warunków pracy, o  za­
kazi; odbycia zeb ra n i „Pracy P ol­
sk iej" w Grudziądzu. Zpbranie to dla 
mieiscowej placówki miało 6ie oJbyć 
w niedziele 11 bm Starosta grodzki 
p. Klotz zakazał jednak odbycie ze­
brania, m otywując to tem. że „zebra­
nie m oże w yw ołać u ie jok ó ' 1 zagra­
żać bezpieczeństwu Publicznemu (?)

Tego samego dma < łbył sie w  Gru­
dziądzu zjazd rady okrvgowe> „P-a*

Grudziądz, w kwiemiu.

cy Polskiei" okręgu pomorskiego, na 
który przybyli pizeastaw ic.ele w szy­
stkich ismieiacych na Pumorzu od ­
działów. Na p 06'edzenie radv przybył 
delegat zarzadu głównego, z W arsza­
wy p. Cerański

Członkowie zarządu okręgow ego 
iak rówii;eż delegaci poszczególnych 
oddziałów  złożył sprawozdaftie z do­
tychczasowych wy; ików pracy, któ 
re. zwłaszcza gdy się^zw aży wyżej 
uż w-spomu-ant warunki, uważać 

można za dodatnie- Po niespełna 2-ch 
laiac.h działalność na Pom orzu liczy 
„Praca Polska" przeszło 1,400 
członków. W śród robotników P o­
morza, u których klasowe zw,ązki 
cieszyły się mirem, nowa ta organi- 
zac,a zyskuje coraz wiecej Sympatyj,

Po udzieleniu zarządowi okręgo­
wemu absolutorium rada wybrała no­
wy zarząd w  6kładz:« następującym: 
prezes mec. Sergot z Grudziądza, 
czionkow ie: pp. Derebecki. Doenng, 
Zieliński, De*ewski (Grudziądz). K o ­
misja rewizyma pp. G rzećika, St 
Lewandowski (Grudziądz), Zbybcki 
se Staroga-du Bielawa z Tczew a i 
Berndt z W ięcborka.

Po referatach p. Cerańskiego i mec. 
Sergote na temat Zadań „Pracy Pol­
skiej” w  ożyw ione5 dyskusii om awia­
no program prac> na najbliższa przy­
szłość.

nikł, Znalazia w r :m miejsce sprawa Ka9 
bezprocentoyych, straganów, handlu de 
taliczuego i hurłowego, sprawa przesie - 
dlenia Kupców i rzemieślników z Pomo- 
iza i Poznańskiego u;ęta jui dziś w do.- 
bre ramy organizacyjne, sprawa społ - 
dzielczości i prądów w niej nurtujących.

Całość tych prac koordynu,e się na­
czelnym założeniem wzmocnienia i po­
mnażania polskiego stanu posiauanir w 
miastach i likwidowaniem stanu posia - 
dania żydowskiego i wsp.erana jest 
przez bojKot handlu i rezmiosła żydow­
skiego, przeprowadzany we wszystkich 
ośrodkach.

Dr. Irajdos nawiązał do pierw­
szej wielkiej akcji bojkotowej i gospo -  
darczej, rozpoczętej z ogromnym, powo­
dzeniem w roku 1912 i przerwrnei przes 
wojnę 1 wskazał, że obecny okres dwu 
letni jaki mamy za sobą, był właści­
wie tylko okresem przygotowawczym, 
poświęconym zarówno wyrobieniu lu 
dzi, którzy prowadzili akcję *ak i 
metody. Bilansując jej wyniki stwlei- 
dził, że są one nsd wyrnz po­
ważne, bo wyrażają się w dziesiąt­
kach tysięcy nowych polskich placó - 
wek wszelkiego stopnia, jakie w oslat - 
nich dwuch latach powstały, orcz w 
rpzelamaaiu psychiki polskiej, zwalcze­
niu uprzedzenia jakie istniało w stosun­
ku do handlu w naszym społeczeństw .e.

Znakomity rererat dr Trajdosa wysłu 
chany był przez wszystkich z n eslabną- 
cym zainteresowaniem.

Następnie poszczególni działacze zda­
li sprawozdanie z prac gospodarczych u a 
terenie różnych miejscowości. Wyniki, z 
nich niezbicie, że poszczególne ośrodki 
wykazują dużo inicjatywy. Cheun n'p. bł 

je rekord w zakresie nowych placówek, 
otwartych przez Polaków z zacnodu. Da 
je się zauważyć zainteresowanie łudnoś 
ci wiejskiej handlem, powstawanie co • 
raz większej ilości sklepów polskiei w 
miasteczkach i osadach, ku czemu da jo 
inicjatywę Str. Narodowe, Kasy bezpro­
centowe spełniają rolę bardzo pożytecr. 
ną mimo, że operują minimalnymi Kapi­
tałami.

Niezwykle ciekawe było sprawozda - 
nie b. pos. Milika z Sokołowskiego po­
wiatu z odbywającej się tair właśni t na 
wielką skalę akcji odżylzeniowej i boj­
kotowej. Okazuje się, ze sama energicz­
nie proWadzona akcja bojkotowa z chwi 
lą, gdy zdolą opanować catą ludność —• 
powouu;e powstawanie całej masy poi - 
skich przedsiębiorstw. Gdy na skutek 
bojkotu powstaje potrzoba, popyt na pla 
cówki polskie, znajdują się natychmiast 
ludzie przedsiębiorczy, którzy je zakl** 
drją, tak, że mnożą się jak grzyby po 
derzczu. Taki włacnit stan rzeczy wy­
tworzy! się w SokołowsKim i zaczyna 
już promieniować na poszczególne po * 
wiaty.

Po sprawozdaniach krótki reierat wy* 
glosil redaktor Morzycki > nawiająą 
sprawy akcji gospodarczej na tle bieżą­
cej sytuac;i poliłycziiej.

Reierat o  organizacyjnym ujęciu 1 ikcjf 
gospodarczej wygłosił mjr. Bardzik. Nf 
zakończenie dr. Trajdos zreaoumowak 
wyniki obrad i oświetli! zagadnienia w 
dyskusji 1 sprawuzaaniacn poruszane, po

Zorsanlzowany nacisk
Żydowska agencja te^graficzna do­

niosła, iż w tych dniach odnyła się w 
Londynie „wielka konferencja poświę 
eona sytuacji Żydów  w Polsce".

Konferencja nie ograniczyła się do 
udzie łu „l-cznych organizacji żydow ­
skich . Inicjatorom  ch o d z ić  w jdocz- 

o  nadanie jej szerszego, bardziejme
politycznego znaczenia., gdyż spow o­
dowano nadesłanie do prezydium  li­
stów pow :talnych od Lloyda G eorgea, 
biskupa z Durham, biskupa 2 Yorku, 
leadera opozycji pan-unentarnej ma­
jora AttleCi lorda Roberta Cecila i sir 
Archibalda Sinclaira.

Żydowska agencja teograficzna nic 
podaje tekstu rezolucyj uchwalonych 
na tej konferencji Mimo t0 łatwo ?ię 
domyśleć, js.ka była ich treść. Kon­
ferencja londyńska jest, bowiem, jed ­
nym z ogn.w wielkiego łańcucha pla­
nowej akcji wym ierznnej -w Polskę, i 
w je j próbę wyzwolenia się z po<j 
przewagi żvdowskiei.

G łówne ognisko tej akcji znajduje 
się obecnie w  Stinacb Zjednoczonych, 
w ośrodkach kierowniczych tamtejsze 
gc żydostwa. Ostatnio sporo światła 
na tę sprawę rzucił korespondent no­
wojorski „Kuriera Poznańskiego", dc 
nosząc o  szczegółach działalności ra­
bina W ise, który odegrał znaczną ro­
lę podczas konferencji pokojow ej. 

Okazuje się, ź«  ^ h o c ia i  Żydom

amerykańskim —■ co  udow odniły 
odgłosy prasy tutejszej —  poczyn io­
no „z  pewnej strony" szereg obiet­
nic, iż nad Żyaami w  Polsce rozcią­
gnie się jak najlepszą opiekę, ataki 
na Polskę nie ustały".

Pc porażce por iesior.ej w  ekcji ży ­
dow sko - w łoskiego burmistrza N o­
we*4 o Jorku La Guardia, p o  przepro­
sinach za tę akclę rżadu niem ieckie­
go prżez rząd Stanów Z jednoczo­
nych, Żvdzi ruszyli do ponow nego a- 
taku.

Łącząc m em .jck i ruch hrtlerowrki 
w je dno z polskim ruchem narodo­
wym, występują oni obećr ’ e naraz 
przeciwko obu tym siłom Dnia 22 
marca, jak pisze korespondent „K u ­
riera", „o k o ło  ćw ierć miliona n ow o­
jorskich Żydów  szturm owało bram y 
Madson Sąuare Garden, aby w ziąć 
udział w  w ie lL ei m anifestacji zw -ó - 
conej rów nocześnie przeciw ko Pol­
sce i przeciw ko hitlerowskim  Niem­
com ".

Akcti tej, jak już nadmienialiśmy, 
patronuje now ojorski rabin W ise, 
przyw ódca „A m criopn Jewish Con- 
gress , który, ostatnio, rozesłał w  
m;,i.»naeh egzem plarzy list z żąda­
niem pieniędzy na propagandę walki 
z hitlerowcami i „polskim i endeka­
mi - nazistami" .

„Kur .er PoznwłsKi’ zam ieścił fo ­

tografię tego listu, w  któ-ym , mię-- 
dzy i inymi czytam y „Zm iany w  
Polsce wskazują, że siły liberalne w  
republice polskiej m ogą niebawem  
w ziąć goi-ę aad żyw lołami endecko- 
nazistowskimi, pod  warunkiem 
wszakże, że nasze zorganizowane 
p -otesty  i nacisk jnoralny będą kon­
tynuowane nadal z całą energią *.

Rzuć? on również n ieco światła na 
„siły  liberalne", grupujące się ob ec­
nie oficjalnie w  -am ach „frontu de­
m okratycznego", nieoficjalnie zaś w  
zakamarkach różnych innych orga- 
nizacyj w alczących z „E ndecją".

D obrze jest, aby Polacy zdawali 
sonie dokładnie sprawę z rzeczyw i­
stość i w idzieli ukryte nici, poru ­
szające rie  edną marionetkę i nie 
jedno ugrupowanie w  naszym ży­
ciu politycznym . Ułatwi to  im nie 
tylko ocenę całokształtu naszycli 
stosunków, ale . wagę celów , do k tó­
rych dąży polski ruch narodowy.

W alka nie jest łatwa, gdyż Zvdzi 
nie tylko rozporządzają syorvm i 
wpływam i na świecie, ale posiadają 
świadomych sprzym ierzeńców  i nie­
świadomych pom ocników  w śród po- 
akćw. ie mniej ,ednak zostanie o- 

nfl. doprowadzona do  końca i uwień­
czona zwycięstw em

Nie potomny, bowiem . odbudovraIi 
Polskę, aby ją ponow nie utracić.



Sir (5

Jeden z procesów bombowych w Wilnie
św iadkam i byli: d zie w czyn a  lekkich o b yc za jó w , 2 w yw iad o w cy 

i 4 Zyd d w K i — W yro k uniewinniający

Przez żydowskie dziiliiice —
na SHafkę

"W czwartek, dn 8 b. m. zakończył 
Ei,ę trwający dwa dni w  w leńskim Są 
dzie Okręgowym, proces o  wybuchy 
petardowe.

Na ławie oskarżonych zasiadł b 
członek M łodzieży W szechpolskiej, 
ostatnio jeden z członków zarządu 
„P racy  Polskiej", W acław Kijak, lat 
29, pochodzący z Sosnowca Akt o- 
skarżenia zarzucał Kijakowi dwa 
przestępstwa, a mianowicie spow o­
dowanie wybuchu bomby w sklepie 
„Universał przy' ul W ielkiej w W il 
nie, co  miało miejsce w dn 4 stycznia 
ub. roku, oraz o  sporządzenie przy - 
rządu wybuchowego i usiłowanie pod 
rzucenia go pod jeden z zakładów 
przem ysłowych żydowskich w dziel­
n icy zwierzynieckiej w  dniu 15 wrześ 
nia 1936 r.

K .jak został aresztowany w począt­
kach października 1936 r. i od tego 
'•zasu, t. j, w przeciągu pół roku, prze 
bywał w więzieniu dna Łuklszkach, 

Proces K : jaka wzbudził duże zain­
teresowanie, gdy'ż spodziewano Się, 
iż rzuci on nieco światła na sprawę o- 
statnich wybuchów, których sprawcy 
faktycznie do dnia dzisiejszego nie zo 
stali ujawr-eni. Nic \eż dziwnego, że 

rzez oba dni procesu sala Sądu 0 -  
ręgowego byta szczelnie wypełnio - 

na, tvra bardziej, że wbrew dotych - 
czasowym zwycza'om . dostępu na sa­
lę nie ograniczano do rozdania kart 
wstępu ledynie osobom znanym.

Przy stoliku prasowym ścisk, na sa 
sooro adwokatów, głównie Żvdów. 
W komplecie sądzącym zasiedli sę­

dziowie: Bułhak (przewodniczący), 
Szulc i P ''ch . Oskarżenie popierał wi 
cepiokuralor Opoczyński, bronili o- 
skarżonago mecenas Mieczysław 
Przyiemski z W arszawy i apl. adw. 
Piotr Kownacki z Wilna 
^ J e ś li chudzi o rewelacje z dziedzi-

Przed sądem w Przemyślu odbvła 
*.ę sensacyjna rozprawa, któia rzuci 
ła jaskrawe światło na stosunk pa- 
pujące w socjalistycznych związkach 
zawodowych. Przy organizacji d Dzor- 
ców  i służby domowej istmała kasa 
pogrzebowa. Członkowie wpłaca li po 
1 zł. miesięcznie, w zamian za co  mie 
li prawo do bezpłatnych pogrzebów. 
Pieniędzy byto też w kasie sporo, do 
wiadomości czlonkow dochodziły jed 
nak wiadomości, że dzieją się z nimi, 
jakoweś „cuda Zażądali w ę c  roz­
wiązania funduszu i zwrotu wkładek. 
Głosowanie jednak nie dało rezulta­
tów, gdyż za wsze kilkoma głosami 
słuszny ten wniosek obalano. K iedy 
jednak do w adomości członków do - 
szło, że choć składali od 60 do 1-łO zł. 
mają otrzymać zaledwie po 40 zł., za 
w rzaio wśród nich. 16 stycznia b r. 
część tych członków udała się do 
przewodniczącego funduszu pogrze - 
bow ego W ładysława Świerka i w^mo 
gła na nim, że pod ją ł z kasy 500 zł. i 
żądającym  zwrócił ich wkłady. R ów ­
nocześnie, tak świerk jak 1 jego zwo 

^lennicy wystąpili z PPS. i zgłosili się 
d o  „P racy Polskiej".

W śród socjalistów  zawrzało N;e 
mogąc się inaczej zemścić na Swier - 
ku, oskarżyli go o  sprzeniewierzenie 
kw oty 31 zł 2 b. m. oskarżony stanął 
przed sadem. Rozprawę prowadzd sę 
dział H.Iewicz, bronił mag. Bilan. 
Kilkugodzinny proces odsłonił cał e 
bogno, panu(ące w socjalistycznym 
związku Oskarżony do winy się nie 
przynał i podniósł, że doniesienie na 
niego sporządzano z zemsty Mianowi 
cie  przewodniczący komisj. rewizyj - 
nej funduszu pogrzebowego, s o o a l i -  
styczny radny Beluch, kiiakrotnie żą­
d ał od Świerka, oby z pi między po­
grzebowych, „p ożyczy ł' mu 1.000 zł. 
na otwarcie piekarni. Sw erka do tego 
me dopuścił,stad doniesienie.

Członek P P. S. św Jadłowski nie 
łiełał wmgole odpow iadać na pyta - 
«a  obrońcy mgr Bilana i dopiero po

ny organizowania zamachów bombo - 
wych, to tu publiczność spotkało kom 
pletne rozczarowanie Przewód sądo­
w y nie wykazał, by pom iędzy oskar­
żonym Kijakiem, a tymi, co spowodo 
wywali wybuchy bombowe, istniał ,a- 
Kikołwiek związek. Kijak był zresztą 
zajęty przed aresztowaniem i w  okre 
sie rzekomego podkładania bomb or­
ganizowaniem przedsiębiorstwa han­
dlowego. Jednakże amatorzy sensa - 
cyj nie mogli narzekać na ich brak w 
procesie Kijaka,.

Sensacyjnym był dobór świadków 
oskarżenia, dwuch funkcjonaiiuszów 
policji, „dziewczynka lekkich obycza 
jów “  z Sosnowca i 4 Żydówki.Panowie 
z policii właściwie niczego na własne 
oczy nie widzieli, niczego nie słyszeli, 
natomiast jeden z nich, kierownik bty 
gady śledczej, p, W ieczyński, opero­
wał bardzo ciekawymi wnioskami, o- 
snutymi na zeznaniach 5-ciu „dam 
A  w łaśni; te „dam y" kłamały na p o ­
tęgę, bo „dziewczynka ’ z Sosnowce 
miała spotykać się z Kijakiem w ów ­
czas, kiedy Ki ak w żaden sposób n.e 
mógł być w tym mieście, zaś Żydówki 
z , całą stanowczością" poznawały wr 
K 'jaku osobnika, który w dniu 4 
stycznia 1936 r. pozostawił bombę w 
sklepi? ,.Universal", aczkolwk k w 
dalszym ciągu przewodu sądowego zo 
stało dokumentalnie stwierdzonym, że 
Kiiak w dmu tym rów m eż był po za 
Wilnem. Z-esztą, te same Żydówki ze 
znały, iż poznawały Kijaka dwukrot 
me, a mianowicie podczas procesu Go 
mewicza i in., na sali Sądu Okręgo­
wego M iały one wówczas wskazać 
K jaka naczelników wydziału bezpie 
czerislwa woj. wileńskiego, p. Birken- 
mayerowi Dlaczego p. Birkenmayer 

! nie zarządził wówczas zatrzymania 
i Kijaka, pozostanie jego i tych, staio- 
I zakonnych dam. tajemnicą.

upomnieniu, zdecydował się mówić i 
wówczas potw erdził, że Beluch żą ■ 
dał pieniędzy za piekiernię, a nadto 
z funduszu pogrzebowego „p ożyczo  - 
no" większą kwotę na spraw.enie czer 
wonego sztandaru, dla socjalistvcz v 
nego związku murarzy

Radny Beluch musirł na pytanie 
obrońcy dodać, że z kasy pogrzebu - 
wej pożyczono pewnemu policjanto­
wi 400 zł. i pieniądze te przepadły 
Okazało się również z tych zeznań, że 
fundusz nie posiadał żadnego regula­
minu, a osk. Świerk prowadził kasę 
porządnie, nadużycia zaś działy się 
poza jego plecanr

Skarbnik funduszu Zacharkc bro - 
nil oskarżonego. Stv erdził, że Świerk 
nietylko dlatego pieniądze członkom 
kasy zwrócił, że groziło im zpizeposz 
czenie, ale uczynił to również z tego 
powodu, że dozorcy nachodzili go co- 
dzienie w domu i groz‘ li pobiciem. Z 
pytań obrońcy 1 odpow ied. i Zacha.rki 
wynikło, źe Świerk nic tylko ani gro­
sza nie sprzeniewierzył, ale nadto z 
kasy powinien ieszcze pewna kwotę 
otrzymać.

Po zamkmęciu rozprawy, sędzia 
Hiłewicz ogłosił wyrok umewinniaią 
cy  osk. Świerka. Wśród przemyskich 
robotników, wyrok, a zwłaszcza prze 
bieg procesu, wywarł bardzo silne 
wrażenie. Ujawnienie takich faktów, 
jak żądania pożyczkowe radnego Be- 
lucha, a dalej sorawianie za fundusz 
pogrzebów  partyjnych sztandarów 
ofiarowywanie c ężko zebranego gro­
sza, osobom postronnym spotkało się, 
z jak najostrzejszym  potępi miem. 
Dozorcy, których kilkudziesięciu o- 
czekiwało na rezultat procesu, nie po 
siadali się z oDurzema.

Nic dziwnego, że przy tego rodza­
ju gospodarcze, zawodowe organiza­
cje  socjalistyczne, w  przeraźliwym 
tempie, tracą członków' ,

N ależy jeszcze dodać, że stosunka­
mi wśród socjalistycznych dozorców, 
zajmuje się również prok urator.

Wilno, w kwietniu.

Ale tu właśrue nastąpiła druga sen 
sacja. W czasie przerwy, mianowicie, 
zwrócił się do obrony urzędujący woź 
ny sądowy, p. Rukszto, i oświadczył, 
że podczas procesu Goniew, :za rów­
nież i jemu jedna z Żydówek, (Raja 
M ichełes), wskazywała rzekome­
go sprawcę wybuchu petardy w ,,Uni 
yersalu", ale wsaazany osobnik w ni 
czym me przypominał oskarżonego 
Kijaka.

Na wniosek obrony p. Ruksztę zba 
dano i skonfrontowano z Żydówką, 
która jednak zaprzeczała temu. by z 
woźnym w ogóle rozmawiała. Została 
jednak przygwożdżona zeznaniem in­
nego świadka, który całkowicie po - 
twierdził zeznania p. Rukszty.

Chwila ta była przełom owym  mo • 
mentem w procesie. Kłamstwa Żydó­
wek zostały, całkowicie wyjaśnione, a ; 
gdy następnie, w drugim dniu proce­
su, nadeszły inform acje z W arszawy 
o  meldunku w hotelu „Cristal", stwier 
azćjącvm  ostatecznie alibi Kijaka, 
kwestia bom by w  „Uaiversalu ' całko 
wicie odpadła.

Obrona więc poszła następnie po 
linii wykazania kłamliwości zeznań o- 
statniego filaru tych, co w sprawie Ki 
jaka tak gromadzili dowody. Przede 
wszystkim podkreśliła obrona cieka­
wy moment w zeznaniach „dziewczyn 
ki z Sosnowca". O ile w zeznaniach, 
składanych u sędziego śledczego nie 
rzucała ona zbyt szczegółów o oskar - 
beri pod adresem Kijaka, to w czasie 
nadania policyjnego, przeprowadzone 
go przez p i Pieczyńskiego, jej oświad 
czenią w sposób zaiste, zadziwiający 
„k lapow ały" (wyrażenie prokurafo - 
ra) z tym, co pozastawało w związku 
z bombą, znalezioną na Zwierzyńcu 
Nic też dziwnego ,że obrona w sło - 
wach ostrych, napiętnowała system 
dochodzenia policyjnego, bo policja  
w  sprawne Kijaka nie wykazała nale­
żytego ohjektywizmu, w.yłupując je ­
dynie to co m ogłoby potwierdzić wnio 
ski p. Wieczyriskiego i odrzucając do 
wody, pi-zemawiaj&ce na korzyść K: 
,aka. W  zakończeniu obrona wskaza 
ła. iż  proces ten nietylko jest krzyw 
dą Kijaka, który 6 miesięcy niewin - 
n.e przebywał w  więzieniu,- ale krzyw 
dą całego społeczeństwa, z którego 
grona z dziwną lekkością wyrywa się 
zdrową i pożyteczną, jednostkę, nisz­
cząc ją materialnie, bo moralnie K i­
jak, chwała. Bogu, zniszczyć się nie 
dal.

Sąd, po krótkimi naradzie, ogłosił 
wyrok uniewinniający Kijaka, przy 
czym w swych motywach, w  znacz - 
nym stopniu podzielił w yw ody obro - 
ny, dyskwalifikujące zeznania świad­
ków oskarżenia, jako bezwzględnie 
fałszywe.

W yrok ten pow.tano w W ilnie z u- 
czuciem radości i ulgi, gdyż należy się 
spodziewać, iż proces Kijaka skłon: 
organa policyjne do bardziej ostrożne 
go traktowania zeznań rozmaitych 
„dziewczynek , no i „naocznych
świadków , z pośród mniejszości na 
rodow ej, i p o łoży  kres śmiałym „wnlo 
skom dom orosłych Pinaertonów.

Z. K

Niedawno drukowaliśmy list kup­
ca, który przeniósł się z W ielkopolski 
do W łodzim ierza W ołyńskiego. Z li­
stu tego dowiedzieliśmy się. jak ser - 
decznie Polacy na W ołym u witają 
kupców i rzemieślników z innych 
części Polski a zwłaszcza z w oje - 
wództw zachodnich.

Obecnie prasa wielkopolska druku­
je list kupca z Inowrocławia, który 
przeniósł się do  Równego. W  liście 
tym m iędzy innym, czytamy:

„W  lokalach jedzą , piją jak u nas 
w „Lewku" („Pod Lwem" nazywa się 
najlepszy hotel i restauracja w Ino- 
Wrocławiu) w roku 1923-24; tańczą i 
bawią się jak za naszych dobrych cza

Kraków umie grzebać wielkich zmar­
łych, Tłumy krakowian i przybyłych do 
siojników towarzyszyły szczątkom śmier 
telnym Karol; Szymanowskiego, az do 
drzwi Grobu Zasłużonych nr Skałce, po 
dobnie jak dawniej Wyspiańskiemu i In­
nym,

Tym razem pochód czuł się jednak — 
dość nie swojo. Oto niemal ud wrót świą 
tyni N.P.M. pochód szedł ulicami, prawic 
wyłącznie opanowanymi przez Żydów. 
Cała ulica Grodzka roi się od sklepów 
żydowskich. A  gdy mszak pogrzebowy 
minął Wawel i wkroczył na Kazimierz, 
nie można byio nigdzie zobaczyć poi • 
sklej twarzy wśród tłumów, pizypatru- 
ących się pogrzebowi, I tak już było aż 

do kościoła św, Katarzyny i kościoła 
OO Paulinów na Skałce. Jeszcze okrop 
niej wygląda* Kazimierz, gdy uczestni­
cy pogrzebu opuszczali Skałkę i wraca­
li do miasta. Pękły już kordony policji, 
a ul;ce naLrały ruchu handlowego, tak 
właściwego ludności żydowskiej. Daw - 
niej to tak nie raziło. Dziś, gdy uświadc 
tu i t t  narodowe pogłębiło się, razi.

Żydzi opanowali na Stradomiu i Ka- 
,izimler/u wszystko. Poza kilku sw.ątynir 
mi z dawnych wieków nic taro Poiakom 

j nie zostało. Opanowawszy te dwie dziel 
nice, Żydzi ruszyli na zdobycie Sródmieś 
cia. Część jego, przylegającą do Wawe­
lu, zdobyli dość łatwo. Wawel jest już 
oloczony dookoła żydostweru. Kto, 
zwłaszcza z obcych, nie zaawał sobie 
sprawy z zażydzenia Polski w ogóie, a 
Krakowa w szczególności, a brał udział 
w pochodzie pogrzebowym ś. p. Karola 
Szymanowskiego na Skałkę, ten nauczył 
się wiele: poznał prawdę.

Kraków, niestety, nie otrząsł się do­
tąd i nie skrzepnął: liczba żydów ciągle 
tu rośnie. Oto trochę cyfr.
Rok Lddność Chrześcijanie Żydzi
J7S7 — 22.591 19.938 3.653
1815 — 23,409 18.525 4.88*
1831 — 32,690 23.070 9.890
1847 — 40.810 27.244 13.066
1869 — 49.835 32.165 17.070
1880 — 59 830 39.883 19.947
1S90 — 69.130 48.394 20 736
1900 — 85 274 59.844 25 480
1910 — 142.518 110.372 32.146
1921 — 183,706 138.477 45,229
1931 — 219 286 162.753 56 515

Od r. 1787 do 1931 liczba Żydów wzro 
tła 17 razy. W  r. 1937 jest ich już okoto 
60.000.

,abiaricet Jako miasto wybitnie 
przemysłowe, liczące blisko 50 tysię­
cy  mieszkańców, jest bardzo zazyczo 
ne. Od kilku lat Stronnictwo N arodo­
we prowadzi 'ntensywną akcję odży- 
dzania. DzięK. tej właśnie akcji u- 
świadomieme narodowe rośnie coraz 
bardziej, co też przyczyniło się, że w 
ciągu ostatnich 3 lat uzyskano bardzo 
znaczne sukcesy.

W  Pabianicach przybyło w  omawia 
nym okresie 83 polskich placówek.

W  przemyśle —  6, w  tym: tkalni

sów. Musisz wiedzieć, że u mnie 
nikt się nie targuje.

Ceny mam stałe i kalkuluję jak naj­
niżej, to też nie potrzebuję opuszczać 
ani grosza, Ludzie tutejsi są napraw­
dę kochani i polubiłem ich serdecznie. 
Osadnicy w okolicy przyjeżdżają o 50 
do 60 km. z poza miasta i cieszą się, 
ie  mogą kupić u Polaka, płacąc za to 
war ze łzami radości w oczach

Tutejsi Polacy nie uznają tandety. 
Kupuią towary najlepsze i p*aea go -
tóyką. POPARCIE WOJSKA Ma M 
* -ALKOWITE. Co 10 dni jadę do War 
szuwy osobiści*- po towary, nie mogąc 
na starczyć towaru na zamówienia. W o 

łyń — to najbogatsza część Polski",

Kraków, w kwietniu.

W tym samym czasie ludność chrzęści 
jańska wzrosła ok. 8 razy. Przypomnij­
my przy tym, iż ludność chrześcijański 
wzrosła w Krakowie głównie przez przy 
łączenie do miasta gmin podmiejskich. 
Tuż przed wojrą włączono dc Krakowa 
gminy podmiejskie, a wraz z nimi 40.281 
chrześcijan (96,6 proc.) i tylko 1.384 t y  
eów (3,4 proc.). Dowód to jasny, iż Ży­
dzi z daleka przybywali do Krakowa i tu 
os:adali.

Według ostatniego spisu rozu leszcze- 
nie Żydów w Wielkim Krakowie wyglą 
de następująco;

ieinicŁ wyznania mówiących ;ęz.

stat. mojżesz. żydowskim
I 2.260 a 1,340

II 4.695 „  2.394
iii 2.540 „  l,z30
7V 3.774 „  2.239
V 32.176 „  29.791

VI 11 070 „  8.934
Dz eln ca V-ia to Slradom i Kaz rolet?, 

Dzielnica VI-ta to Podgórze.
Ra?em: 56.515 wyznawców religii mo' 

reszowej i 4 5 .8 2 8  uważających język ż y r  
dowski lub hebrajski za swó< język oj­
czysty ponad 10 tysięcy Żydów podału 
przy spisie język polski jako swój język 
ojczysty. Nie należy brać tej manifesta­
cji zbyt dosłownie. Ci Żydzi władają ję­
zykiem polsl im, ale —  poza zupełnie 
drobnym wj jątkaro; —  uważają się za 
rarodowych Żydów. 1 tak być powinne.

Ruch antyżydowski daje się odczuwać 
oczywiście i w Krakowie. Pewne skutk5 
walki X zalewem żydowsuim widzimy na 
przedmieściach oraz w nowych dzielni­
cach, Tam, gdzie Żydzi osiedli ławą, jak 
w Podgórzu, na Kazimierzu, na Strado- 
miu, a nawet w znacznej części śróamiei 
cia, tan. widzimy zmianę, ale na gorsze. 
Ludność cnrzesc< ńska ucieka stamtąd 
do innych dzielnic. Pewne objawy od » 
wrotu Żydów z dzielnic chrześcijańskich 
do rozszerzanego ghetta żydowskiego 
dają się również zauważyć. Następuje 
odruchowo podział Krakowa na chrześ­
cijański i ne żydowski. Po stronie żydów 
jkie, pozostają Skałka, Wawel, Kate • 
dra, nawet Rynek.

I to nas berdLo boli. Nie możemy na 
wet w okresie przejściowym —  uznać
o p a n o w a n ia  i n a c t n e j  c c a o e i  W 3sy c% ?n >
nam drogiego Krakowi i jego pamiątek 
przez żydostwc za rzecz normatną.

M. N.

zarobkowych 4, 2 wytwórnie lemonią 
dy i w ody sodowej.

W  handlu —  49, w tym: 18 s k le ­
pów kolonialrych. 3 cukiernie, 1 sklep 
z zelazem z porcelaną, 4 warzywno- 
owocowe, 5 z goiowym i ubraniami,
2 z kapeluszami i czapkami, 7 skle­
pów galanteryjnych, 1 drogeria, 1 
księgarnia, 1 z materiałami piśmien­
nymi, 2 składy radiowe i 2 składy z 
c;i.ęJciami rowerowymi.

W  rzem ośle —  16, w  tym: 2  piekar 
nie, 3 rzeźników, 1 zegarmistrz, 2 cu­
kierników, 3 stolarzy, 1 szklarz, 3 
szev'rów, 1 kamasznik.

W  straganach —  18, w  tym; 6 Lła- 
watnych, 4 z galanterią, 5 z gotowiz­
ną, 3 owocowe i 1 z rybami.

Z nowozałożonych placówek poi - 
sHch utrzymuje się 345 osób. W łaśct 
ciele ch rekrutują się przeważnie x 
ludność, miejskiej, chociaż nie brak 
mieszkańców wsi.

Jednocześnie w omawianym okre - 
sie Żydz zlikwidowali 2b sklepów, w 
tym: 4 składy obuwia, 3 składy wę - 
gla, 1 wytwórnia wody sodow ej, 4 
sklepy Kolonialne, 2 zakłady fryzjer­
skie, 2 sklepy z galanterią, 1 szklarz,
2 skiepy ze słodyczami, 2 furmanów,
3 piekarzy. 1 kamasznik i 1 malarz
Trzeba dodać, że dzięk1 nieustającej
akcji bojkotow ej prowadzonej p^zez 
Stronnictwo Narodowe, Żydom  pow o­
dzi się coraz gorzej. W ielu z nich no 
si się z zamiarem zlikwidowania w
ogóle źle prosperujących sklepów.

Społeczeństwo m iijscow e gorąco o - 
czek. je tej chw;li, kiedy Pabianice, 
wclne od Żydów, będą zupełnie p o l ­
skie.

Bagno w  socjalistyczny!*, zw ią zk u  
za w o d o w ym

Na co szło  „p o g rz^ & o w e ”  dozorców
Przemyśl, w kwietr’u.

, Lis t kupca inow rocław skiego
z  Równego

„ W o t y f t  t o  n a jb o g a t s z a  c zę ś ć  P o l s k i "

Wafka o odźydzenie Pabianic
Pabianice, w kwietniu.
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